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Uroczyste odsłonięcie pomnika
Marszałka Piłsudskiego.

Poznań. 28 lipca. (PAT.) W  bar 
dzo uroczysty sposób odbyło się wczo 
raj w Poznaniu odsłonięcie pomnika 
Marszalka Piłsudskiego na cytadeli po­
znańskiej. O koło godz. 9 rano, na ob­
szernym dziedzińcu ustawiła się kom ­
pan ja honorowa, poczty sztandarowe 
i orkiestra Przybyły również oddziały 
przysposobienia wojskowego, przed­
stawiciele Zw . O ficerów rezerwy, w ci 
skowości itd. O koło godziny 10  przy­
był na uroczystość minister komunika 
cji inż. Kiihn a następnie generał O i- 
licz-Dreszer, jako przedstawiciel d

Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszał 
ka Piłsudskiego. Przybyli dalej naczel- 

-m cy miejscowych władz, konsulowie 
francuski i czechosłowacki oraz liczna 
publiczność. W  chwili odsłonięcia 

■pomnika, rozległy się dźwięki hym nu 
w narodowego a baterje oddały 2 1 strza­

łów armatnich. Następnie generał 
Orlicz-Dreszer wypuścił kilka gołębi 
z depeszami hołdowniczemi do p. P«e- 
zydenta Rzeczypospolitej i Marszalka 

'^Piłsudskiego, poczem odbył się wzlot 
kilkuset gołębi.

- o —

Po aresztowaniu Waldemarasa.
Berlin. 27 lipca. (PA T.) W edług 

doniesień prasy berlińskiej, przed sw'0 
jem zesłaniem Waldemaras zażądał, 
ażeby zaznaczone w protokole, że zo­
stał on aresztowany, jako prawom oc­
n y  premjer i minister spraw zagranicz 
nych. T y tu ły  te wypisał on również 
pod swojem nazwiskiem przy podpi­
saniu protokołu.

Berlin. 27 lipca. (PA T.) W edług 
nadeszlych tju inform acyj w  ostatnich 
dniach podjęte miały być ponownie 
przez zwolenników W aldemarasa pró­

by dokonania przewrotu na Litwie. 
Komendant m. Kowna, w  obliczu te­
go niebezpieczeństwa nie opuszczał 
przez kilka ostatnich nocy swego biu­
ra. Równocześnie z aresztowaniem 
Waldemarasa dokonano również are­
sztowania szeregu jego zwolenników. 
N ie można jeszcze przewidzieć, jakie 
następstwa pociągnie za sobą areszto­
wanie Waldemarasa. Niewiadom o rów 
nież, czy zwolennicy jego, których 
obliczają na 20.000, wystąpią natych­
miast z jakąś akcją zbrojną.

Pierwsze polskie awionetki
wylądowały w Warszawie.

Warszawa, 28 lipca. (PAT). Pun­
ktualnie o godz. 10 .43 w ylądował w 
Warszawie pierwszy polski pilot Sta­
nisław Płączyński z mechanikiem 
Władysławem Korbelem  na awjonet- 
ce R W B  2. Drogę z Poznania w yno­
szącą 286 kim lotnik przebył w  go­
dzinę i 59 min. Zgrom adzona publicz­
ność zgotowała lotnikom  gorącą owa- 
cę. D oręczono im całą naręcz kwia­
tów. W  imieniu Rządu witał pierw ­
szych polskich pilotów na lotnisku 
warszawskiem W iceminister Kom uni­
kacji p. Czapski, który przybył w

tow arzystwie naczelnika W ydziału 
lotnictwa cywilnego Filipowicza. Płą­
czyński czuje się doskonale i zapowia­
da start na godzinę 12 . W arunki 
atmosferyczne w  czasie dotychczaso­
wego rajdu miał niepomyślne, przy- 
czem najcięższą z tras była M adryt- 
Sewilla. N a godzinę 1 1 .3 0  spodziewa­
ny jest przylot do W arszawy drugie­
go pilota polskiego por. Bajana lecą­
cego na awjonetce R W D  4, k tóry w y­
startował z Poznania o godzinie 10 .4/. 
Rów nież wystartowała z Poznania 
lady Beily o godz. 9‘ jo .

Załagodzenie sporu
między Meksykiem a Stanami Zjednoczonemi.

Meksyk, 28 lipca. (PA T.) Nieure- ! M eksykiem  a Stanami Zjednoczonemi 
gulowany spór graniczny między | A m eryki Północnej, w yn ikły z kapry-

Pouczające 
cyfry.

W  publikacjach ukraińskich, szcze­
gólnie tych, których zadaniem jest 
propaganda maksymalnego program u 
narodowościowego, często spotykam y 
się z cyfram i i faktami, mającemi u- 
zasadnić najdalej idące aspiracje.. O 
ile przytem  publikacje, przeznaczone 
dla kraju, z konieczności jeszcze obra­
cają się w granicach względnego u- 
miaru, o tyle druki eksportowane i 
nienarażone na niebezpieczeństwo do­
raźnej kontroli, umiar ów tracą na j­
zupełniej. W  ten sposób dowiaduje się 
zagranica, że „ziemie rdzennie ukra­
ińskie" sięgają na Zachód niemal po 
Tarnów  i N o w y Targ, a na północ 
kończą się prawie u rogatek W arsza­
w y. Ludność ukraińska w Polsce we­
dług tych agitacyjnych „źró deł" sięga 
trzeciej części ogólnej liczby miesz­
kańców Polski i uginając się pod jarz­
mem, marzy o niepodległości. Ma zre­
sztą do niej wszelkie prawa. Ma peł­
ną świadomość polityczną swej odręb­
ności, pełną wolę jej wywalczenia, peł­
ną dojrzałość do stanowienia o wła­
snym losie.

Z  polskiej strony zarówno etno­
graficzny, jak cyfrow y moment zaga­
dnienia został dawno ustalony. Prze­
sadę w ykazano pod każdym  wzglę­
dem. Nie brakło również nigdy w aż­
kich argumentów, w ykazujących, jak 
naprawdę wygląda ta dojrzałość 
mniejszości ukraińskiej w  Polsce do 
rządzenia sobą i do realizacji najw yż­
szych zadań narodu. Obecnie mamy 
pod ręką pewien szczegół, będący 
pierwszorzędnym  przyczynkiem  do 
trafnej i bezstronnej oceny rzeczywi­
stości.

M ianowicie posiadamy cyfry , ilu­
strujące stan prasy ukraińskiej w Pol­
sce z początkiem br. Dla porządku 
należałoby przypom nieć, ze rozwoj 
tej prasy nie podlega żadnym ogra­
niczeniom, a kryzys gospodarczy, o i- 
le mógł wpłynąć na nią ujemnie, w 
równym  stopniu odbił się również na 
prasie nieukraińskiej.

Z  zestawień tych dowiadujemy się, 
że wychodzi w Polsce ogółem 83 cza­
sopism ukraińskich, w  tern zaledwie 
1 dziennik i 17  tygodników . N a j­
większa cyfra przypada na miesięcz­
niki, których wychodzi aż 36, ponad­
to zaś istnieje 10  w ydawnictw  niepe­
riodycznych. Pod względem rozmie­
szczenia jest prasa ukraińska, mimo 
tak olbrzym ich „obszarów enografi- 
cznych", scentralizowana niemal w y ­
łącznie we Lwowie, gdzie wychodzi 
blisko 80 proc. ogółu wydawnictw.

Już  fakty  powyższe, a przede- 
wszystkiem fakt, że tylu miljonom 
dojrzałego społeczeństwa wystarcza 
zupełnie 1 dziennik, rzucają jasne 
światło na stopień tej chociażby kul­
turalnej dojrzałości. Ale bardziej 
przekonywująca jest tu wysokość na­
kładu.

N akład jest przeważnie niski i z 
trudem zabezpiecza części w ydaw ­
nictw samowystarczalność. N ajw ię­
cej (34.000) bije miesięcznik religij­
ny „M isjonar". Po nim powyżej 10 
tysięcy ma tylko  1 tygodnik, a reszta 
tłoczy znacznie mniej. 9 wydaw nictw  
bije poniżej tysiąca. A  ów jedyny

dziennik? N akład jego wynosi 4.600 
egzemplarzy. Jeśli przyjm iem y ilość 
Ukraińców  w Polsce na 5 miljonów, 
wypadnie 1 egzemplarz dziennika na 
1.088 osób. Dla porównania warto 
podnieść, że 1 egzemplarz prasy co­
dziennej żydowskiej w  Polsce wypada 
na 14 żydów, a 1 egz. prasy nie­
mieckiej na 10 Niem ców.

Ale i te cyfry  nie są jeszcze osta­
teczne, bo nakład nie musi iść w pa­
rze z ilością czytelników. Okazuje 
się, że istnieje w Polsce poważny od­
łam prasy ukraińskiej, drukowanej ze 
stratą i rzucanej dla propagandy. Jest 
tó prasa o kierunku filosowieckim, 
nieproporcjonalnie silnie rozwinięta, 
bo posiadająca na 2 1 istniejących cza­
sopism politycznych aż 9 własnych 
organów o łącznym nakładzie blisko 
37 tysięcy egzemplarzy. Przypuszcza­
m y, że żaden Ukrainiec nie zechce 
przyznać, aby ten rozkw it w ydaw ­

nictw filosowieckich byl wyrazem  i- 
stotnego układu sił; raczej jest w yra­
zem olbrzym iej propagandy i ow o­
cem hojnych subsydjów zewnętrz­
nych.

T ak  się przedstawia stan prasy u- 
kraińskiej w Polsce. W yciągnięcie 
wniosków nie będzie trudne, jeśli się 
uwzględni, że rozwój czytelnictwa 
stoi zawsze i wszędzie w prostym  sto­
sunku do rozwoju kulturalnego i po­
litycznego społeczeństwa. Ukraińcy 
— jak się okazuje — nie odczuwają 
jeszcze potrzeby posiadania i popie­
rania własnej prasy,, która ze swej 
strony nie wyszła również poza gra­
nice pionierskich w ysiłków . A  że to 
z kolei pozostaje w dość jaskrawej 
sprzeczności z tezami ukraińskiej pro­
pagandy i jej często rozbrajającą me- 
galomanją _  tego chyba szerzej udo­
wadniać nie trzeba.

sów Rzeki R io  Grandę, która często 
zmienia swoje łożysko do tego stop­
nia, iż bywają w ypadki, że gospodar­
stwa położone nad brzegiem rzeki 
znajdują się raz po stronie M eksyku 
a drugi po stronie A m eryki i odw rot­
nie, będzie wkrótce załatwiony ku  
obopólnemu załatwieniu, mianowicie 
na m ocy um owy meksykańsko-am ery- 
kańskiej koryto  rzeki będzie uregulo­
wane na przestrzeni 160 km. Koszta 
regulacji wyniosą przeszło 3 m iljony 
dolarów.

Minister Kuhn w Poznaniu.
Poznań, 27 lipca. (PAT). Dziś 

rano przybył z W arszawy do Pozna­
nia p. Minister Kom unikacji Kiihn, 
w towarzystwie dyrektorów  departa­
m entów Gałeckiego i Zajączkowskie­
go, naczelnika W ydziału Brzozow ­
skiego, szefa sekretarjatu Dobruckie- 
go i sekretarza osobistego, celem wzię­
cia udziału w dzisiejszej uroczystości 
poświęcenia sztandaru K. P. W . i od­
słonięcia pomnika Marszalka Piłsud­
skiego, w  rozpoczynającej się jutro 
konferencji dyrektorów  wszystkich 
okręgow ych D yrekcyj koleji, oraz 
celem powitania przybyw ających do 
Poznania na M iędzynarodową W y­
stawę Kom unikacji i Turystyk i kilku 
ministrów państw zagranicznych. Po­
byt Ministra Kiihna w Poznaniu po­
trwa do w torku włącznie.

Wulkany ożyły.
Wiedeń, 27 lipca. (PAT). „U nited 

Press" donosi z Santjago de Chile, że 
wiele wulkanów w południowem Chile 
jest obecnie czynnych. Szczególnie 
czynnym jest wulkan Laima, w yrzu­
cający obecnie ogień i popiół.

Zawiedzione nadzieje 
komunistów.

Katowice, 27 Jipca. (PAT). Zapo­
wiedziany i przygotowany przez ko­
munistów na dziś t. zw. dzień mię­
dzynarodow y walki obrony ZSSR . 
na terenie Górnego Śląska, zupełnie 
się nie udał. W  Rudzie, pow. święto- 
chłowickiego zebrało się kilkadziesiąt 
osób, które jednak na wezwanie poli­
cji rozeszły się. Posłowie kom unisty­
czni usiłowali w kilku miejscowo­
ściach, między innemi w Królewskiej 
Hucie urządzić zebranie, lecz na w i­
dok policji zaniechali tego zamiaru. 
Wszędzie panował zupełny spokój i 
nigdzie nie usiłowano urządzić jakich­
kolwiek demonstracji. Zamierzona 
demostracja na granicy niemieckiej 
również nie doszła do skutku.

Oziębienie się stosunków 
sowiecko • amerykańskich.

Wiedeń, 27 lipca. (PAT). Kores­
pondent „N . Fr. Presse" z Nowego 
Jo rk u  donosi, że sowiecko - am ery­
kańskie stosunki handlowe, które w  
ostatnich latach rozw ijały się coraz 
pomyślniej, weszły obecnie ponownie 
w stadjum krytyczne. Rozm aite ozna­
ki przemawiają za widocznem ozię­
bieniem tych stosunków, czego przy­
czyna leży w odmownem stanowisku 
A m eryki w  sprawie udzielenia kredy­
tów Rosji sowieckiej, ograniczającej 
obecnie coraz więcej liczbę swoich 
zamówień na rynku amerykańskim.
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Nowy „narkomindieł" obwieszcza światu

Litw inow  w wywiadzie z korespon­
dentami prasy zagranicznej oświadczy! 
m. in.: „D ecyzja Centralnego Kom itetu 
W ykonawczego, mianująca mnie kom i­
sarzem ludowym , nie oznacza żadnej 
zmiany w polityce zagranicznej Z. S. 
S. R . Pracowałem już przez lat 10  w 
komisarjacie spraw zagranicznych, po- 
zastając w  ścisłych stosunkach z m ym  
poprzednikiem Cziczerinem, współpra­
cując z nim czynnie nad ustaleniem i 
realizacją w ytycznych polityki zagra­
nicznej; w czasie dwóch ostatnich lat 
byłem faktycznym  kierownikiem ko- 
misarjatu.

Zmiana kierow ników  administracji 
państw, w Z . S. S. R . nie posiada tego sa­
mego znaczenia, co w  krajach kapitali­
stycznych. Polityka zagraniczna Z SSR ., 
oparta na zasadach rewolucji paździer­
nikowej, na obronie zdobyczy rewo- 
cji przed akcją zagraniczną oraz przed 
mieszaniem się zagranicy do spraw we­
w nętrznych Unji sowieckiej, stanowi 
jedno z podstawowych jej zadań.

N ie mniej ważnem zadaniem dyplo­
macji sowieckiej jest zapewnienie w a­
runków  pokojowego rozwoju ustroju 
socjalistycznego. Im szersze są plany 
naszej rozbudowy, tern szybszy jest jej 
rytm , tern bardziej jesteśmy zaintere­
sowani w  utrzym aniu pokoju. D la re­
alizacji tego dzieła użyliśm y wszystkich 
naszych w ysiłków  i dążyć będziemy do 
celu tego jeszcze usilniej w  przyszłości.' 
Musimy zbudować socjalizm w kraju, 
otoczonym  przez państwa kapitali­
styczne. Nie m ożemy o tem zapominać, 
dlatego też dążym y do znalezienia i 
zrealizowania środków pokojowego 
współżycia dwóch systemów socjal­
nych.

Musimy i będziemy musieli w  przy­
szłości czynić niesłychane w ysiłki w 
walce z agresywnemi zakusami nie­
których grup kapitalistycznych, zmie­
rzających do tworzenia stałych niepo­
rozumień i konfliktów  między dwoma 
systemami, tem samem zaś dążyć bę­
dziemy do utrwalenia i utrzymania po­
koju między narodami.

O lbrzym ie przeciwieństwa narodo­
wościowe i gospodarcze, istniejące w 
łonie samego świata kapitalistycznego, 
utrudniają wszelkie zajęcie jednolitego 
stanowiska wobec Z. S. S. R . i ustalenie 
jednolitego środka walki ze Związkiem  
Sowieckim.

T ak  zwane traktaty pokojowe, — 
mówił Litw inow  —  będące uwieńcze­
niem wojny imperjalistycznej, rozsze­
rzyły  przeciwieństwa, stwarzając głę­
boką przepaść między krajami tak 
zwanych zwycięzców i zwyciężonych. 
Ze względu na naturalną sympatję, jaką 
żyw im y dla krajów, w  których nało­
żone tam ciężary dźwigać muszą głów­
nie robotnicy, jak również z uwagi na 
to, że kraje te są zainteresowane w 
konsekwencjach i trwaniu niesprawie­
dliwości, tkwiącej we wspomnianych 
traktatach, kontynuują równocześnie 
agresywną i nieprzyjacielską politykę 
wobec Związku Sowieckiego, powstała 
pewnego rodzaju wspólność interesu 
Z. S. S. R . i państw, którym  wojna dała 
się we znaki.

N a tej podstawie powstały stosunki 
zupełnie poprawne i normalne, a w  
niektórych wypadkach nawet przyjaz­
ne z kilkom a z tych państw. C hcieli­
byśm y rozwijać i lojalnie utrwalać te 
stosunki, nie zmierzając bynajmniej do 
uczestniczenia w  grupach niektórych 
państw, skierowanych przeciwko in­
nym  państwom, dążyć będziemy szcze­
rze do utrzymania tych samych stosun­
ków  ze wszystkiemi państwami, które 
tego zapragną.

N ie ukryw am y tego, iż w  dążeniu 
do stałej naszej rozbudowy gospodar­
czej chcielibyśmy liczyć na przyszły 
rozwój stosunków ekonom icznych tak­
że z innemi państwami. Rozbudowa ta 
stale powiększa zakres zużytkowania 
techniki zagranicznej, pracy zagranicz-

swoją intromisję.
nej, produkcji i przemysłu zagranicz­
nego, a nawet niektórych surowców za­
granicznych. Lecz tutaj nawet napoty­
kam y na tendencje sprzeczne oddziel­
nych nieprzyjaznych grup kapitali­
stycznych, prowadzących kampanję na 
rzecz zerwania stosunków gospodar­
czych ze Związkiem  Sowieckim. W y­
siłki te są jakoby skierowane głównie 
przeciwko naszemu eksportowi. W  
rzeczywistości jednak mierzą one w 
nasz cały handel zagraniczny, gdyż o- 
graniczenie naszego eksportu doprowa­
dziłoby z konieczności do odpowied­
niego ograniczenia naszego importu.

Rola, jaką odgrywają w aluty zagranicz­
ne w  imporcie i eksporcie, —  mówił 
Litw inow , — jest tak jasna, że nie w y ­
maga żadnych kom entarzy".

Omawiając wyw iad Litwinowa, u- 
dzielony korespondentom prasy zagra­
nicznej, „Izw iestja" piszą: Komisarz
Litw inow  nie ma powodu do w prow a­
dzenia zmian w  polityce zagranicznej 
Sowietów, ponieważ zmiany takie wo- 
góle nie są przewidywane. Komisarz 
Cziczerin ustąpił ze swego stanowiska 
z powodu ciężkiej choroby, trwającej 
od kilku lat. L itw inow  podkreślił, że |

podstawy polityki zagranicznej Sowie­
tów pozostają bez zmiany, t. zw. plan 
pięcioletni dowodzi, że interesy Sowie­
tów  idą całkowicie w  kierunku roz­
w oju pokojowego. Litw inow  wyraził 
przekonanie, że usiłowania w ytw orze­
nia trudności eksportowych nie dadzą 
rezultatów, których oczekują w rogo­
wie Rosji Sowieckiej. Rosja gotowa jest 
wejść w stosunki ekonomiczne, opie­
rające się na obustronnym interesie.

Oświadczenie Litwinowa, piszą „Iz- 
w iestja" nie pozostawia nic do życzenia 
z punktu widzenia jasności i stanow­
czości. Dowodzi to nietylko jasności 
umysłu nowego kierownika polityki 
zagranicznej Z. S. S. R ., ale odpowiada 
też interesom mas robotniczych i w ło ­
ściańskich.

Minister Kwiatkowski
o swoich wrażeniach z pobytu w państwach 

skandynawskich.
Podczas swego pobytu w Gdyni 

p. Minister przemysłu i handlu inż. 
Kwiatkow ski przyjął przedstawiciela 
P. A . T . i podzielił się z nim wrażenia­
mi, jakie wyniósł ze swego pobytu W 
państwach skandynawskch.

„M o tyw y wyjazdu do Szwecji,, N or 
wegji i Danji — oświadczył p. Minister 
— były różnorodne. Formalnie po­
dróż doszła do skutku na zaproszenie 
rządów oraz łączyła się z kwestją re­
w izyty ministrów Szwecji i N orwegji. 
Do tego dołączyły się aktualne m o ty­
w y natury gospodarczej. Jeżeli bo­
wiem w yw óz towarów gotow ych z 
Polski na wschód napotyka na trudno 
ści z powodu geograficznego położe­
nia produkcji polskiej, jak i zmian, 
które na tych rynkach dokonały się w 
okresie powojennym , jeżeli eksport, 
produkcji surowców, płodów i prze­
tw orów  rolniczych nie może znaleźć 
dostatecznego ujścia przez granicę za­
chodnią, to odwrotnie nasze stosunki 
handlowe w  kierunku granicy m or­
skiej i granicy południowej nietylko 
potęgują się z roku na rok, ale rów no­
cześnie rozwijają się pod względem ja­
kościowym.

Jeżeli zaś idzie specjalnie o  Gdynię, 
to udział flag szwedzkiej, duńskiej i 
norweskiej zajmuje w  tym  handlu 
pierwszorzędne miejsce, mimo, że zda 
je mi się daleko jesteśmy jeszcze od 
pełnego w yzyskania wszystkich możli­
wości rozwoju wzajemnych stosun­
ków  handlowych skandy nawsko-poL 
skich.

„D w ie kwestje psychologiczne sto­
ją na przeszkodzie temu: Z  jednej stro 
ny życie gospodarcze państw skandy­
nawskich pozostaje pod wpływem  nie­
przyjaznej dla Polski propagandy ob-. 
cej, z drugiej zaś i w  Polsce nie istnie­

je dostateczna znajomość stosunków' 
handlowych tych państw.

„N ieraz jeszcze popełnia się u nas 
ten błąd, że mierzy się w alory tych 
społeczeństw bądź cyfrą ludności, 
bądź obszarem, k tóry zajmują, nie zaś 
jedynie właściwą miarą, to jest'ku ltu ­
ralną ekspansją i zdolnościami organi- 
zacyjnemi człowieka.”

Następnie p. Minister wypow ie­
dział się z wielkiem uznaniem, o świet 
nej organizacji gospodarczej tych 
trzech państw.

„ Z  współpracy gospodarczej z Pol­
ską naogół wszędzie panuje zadowole­
nie i wyraźna chęć pogłębiania i roz­
winięcia tej współpracy. Jeżeli istnieją 
tam jakieś żale do nas, to nie odnoszą 
się one ani do dokonanych transakcji, 
ani do towarów, lecz jedynie do ludzi. 
Powszechnie słyszy dę skargi na po­
wolne udzielanie odpowiedzi, oraz na 
drobne utrudnienia natury formalnej, 
które w ich stosunkach są niezrozu­
miałe. G dyby te trudności udało się 
przełamać, a zagadnienia handlowo- 
techniczne opanować, możnaby nie­
wątpliwie oczekiwać dalszego rozw o­
ju współpracy gospodarczej Polski i 
państw skandynawskich

Reasumując wrażenia swoje p. M i­
nister stwierdził: „Posiadamy wielu
oddanych przyjaciół, zarówno w  Bel- 
gji, którą niedawno odwiedziłem, jak 
i w  państwach skandynawskich, które 
dokładnie rozumieją wartość samo­
dzielnej polityki morskiej Polski i któ 
re w  tej poltvce widzą podstawy roz­
woju wym iany gospodarczej i przyja­
źni politycznej. Nie możemy dać tym  
uczuciom osłabnąć, ale przeciwnie 
w inniśmy urzynić wszystko, aby w za­
jemne nasze stosunki gospodarcze roz­
szerzyć".

Po trzęsieniu ziemi we Włoszech.
Rzym. 27 lipca. (P A T.) W łoski 

C zerw ony K rzyż zorganizował wszech 
stronną akcję ratunkową na terenach 
dotkniętych irzesieniem ziemi. W szę­
dzie są prowadzone prace przy usuwa­
niu gruzów, przyczem ciągle zdarzają 
się wypadki odkopywania żyjących 
jeszcze osób. które w  ten sposób cu­
dem niemal unikają śmierci.

Rzym . 27 lipca. (P A T.) K rć i zwie­
dzał w  dalszym ciągu miejscowości 
dc tknięte Męską trzęsienia ziemi 
Wszędzie ludność wita go entuzjasty­
cznie. W  Venoza zebrał się tłum lud­
ności okoliczne-j 1 urządził na cześć 
króla owację. Podobnie było w  Meiti. 
Po obejściu najbardziej zniszczonych 
części miasteczka król udał się na sta- 
djon sportowy, gdzie złożeni pod dwo 
ma namiotami Sa ranni, którzy ze 
szczerem wzruszeniem witali króla. 
Wszędzie ludność okazuje królowi 
dotoody przywiązania i wdzięczności.

Rzym. 27 lipca - (PA T.) Minister

robót publicznych i przewodniczący 
włoskiego Czerwonego Krzyża zwie­
dzili szereg miejscowości dotkniętych 
katastrofą. W  szpitalu Czerwonego 
Krzyża minister spotkał się z księżną 
Apulji, którą prowadzi energiczną ak­
cję ratunkową i otacza pełną serdecz­
ności opieką rannych. Minister złożył 
księżnej w yrazy uznania. Ju tro  wielu 
rannych specjalnym pociągiem prze­
wiezionych zostanie do Neapolu. 
W śród rannych naogół nie znać przy­
gnębienia. Zachowanie się ich zasługu­
je na całkowite uznanie. J^astępnie mi 
nister udał się do Villanova del B ip t-  
tista. miejscowości zniszczonej całko­
wicie przez katastrofę. Oddziały ber- 
saglierów praculą tam przy usuwaniu 
gruzów Ludność, która tłumnie o- 
puszczała teren dotknięty katastrofą 
i spędzała noce w namiotach na po­
lach, obecnie zaczyna powracać do 
dawnych miejsc zamieszkania.

Budżet Rzeszy niemieckiej.
Berlin, 27 lipca. (PA T). Ogłoszony 

drogą dekretu budżet, przeznacza 
między innemi sumę 12  mil jonów 
mk. na ulgi taryfow e, z tego 10 m i­
ljonów dla samych Prus wschodnich. 
Pozostałe 2 m iljony zostaną zużyte 
dla zachodnich okręgów  granicznych 
Pomorza pruskiego. Pozycja dotyczą­
ca obniżenia podatków  wynosi 37 
mil jon ów, z tego na Prusy wschodnie 
7 mil jon ów. Pozycja na cele społecz­
ne i kulturalne w  wysokości 8,300.000 
mk. została przyjęta w  form ie ustalo­
nej przez Reichstag. Budżet obejmuje 
dalej pozycję jo  m iljonów na t. zw. 
zabezpieczenie gospodarcze i sumę 7 
m iljonów na obniżenie stopy procen­
towej przy zaciąganiu pożyczek. N ie 
wstawiono do budżetu pozycji 10 m i­
ljonów na budowę linji kolejowych.

Egipt wre!
Kair, 27 lipca. (P AT). Poczynione 

zostały przez władze wszystkie za­
rządzenia, aby na wypadek ewentual­
nych zebrań wafdystów  zapobiec roz­
ruchom. Głów ne punkty miasta ob­
sadzone zostały przez oddziały w oj­
skowe. W  mieście panuje spokój. 
Sklepy i biura są pootwierane.

Wiedeń, 27 lipca. (P A T ). Wedle 
doniesień dzienników z K airu, skon­
centrowana na ulicach miasta 2.000 
żołnierzy. Miasto czyni wrażenie obo­
zu wojennego. Z  powodu koncentra­
cji wojska zaniechała partja niezależ­
nych zapowiedzianych demonstracji.

Ofiara huraganu.
Zakopane, 27 lipca. (P AT). W  

czwartek wieczorem około godz. 8-ej 
podczas silnego huraganu wyszła z do­
mu po wodę do studni, żona profe­
sora gimnazjalnego p. Leśkiewiczowa 
z Jędrzejowa. G dy przez dłuższy czas 
nie powracała do domu, zaniepoko­
jony mąż wyszedł na poszukiwania 
i ku swemu przerażeniu znalazł ją w 
głębi studni. Po natychmiastowem 
w ydobyciu żadne zabiegi przybyłego 
lekarza nie zdołały przyw rócić ś. p. 
Leśkiewiczowej do życia. Przyczyną 
tragicznego wypadku był silny hura­
gan, który wrzucił ś. p. Leśkiewiczo- 
w ą do studni.

Oszczędzać! Oszczędzać!
Moskwa, 27 lipca. (P AT). Rada 

komisarzy ludowych wydala specjal­
ny okólnik, zalecający jaknajoszczęd- 
niejsze użytkowanie wszelkiego rodza­
ju metali, specjalnie na kolejach że­
laznych. O kólnik w ydany został z 
powodu kryzysu, któ ry  odczuwać się 
daje bardzo silnie od pewnego już 
czasu w  dziedzinie przemysłu meta­
lowego, poczynając od zw ykłego że­
laza i stali, a kończąc na metalach 
półszlachetnych. Z  dniem każdym  
zmniejszają się zapasy surowców i 
półfabrykatów . Fabryki metalowe i 
metalurgiczne zmuszone są ograni­
czać produkcję.
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Sytuacja gospodarcza w Polsce.
Instytut Badania Konjunktur G o ­

spodarczych i Cen w następujący spo­
sób charakteryzuje obecną sytuację 
gospodarczą w Polsce:

W  ciągu ostatnich czterech miesię­
cy rozm iary produkcji przemysłowej, 
utrzym ują się naogół na mniejwięcej 
jednakowym  poziomie. Po pewnem 
rozszerzeniu w ytwórczości w kw iet­
niu i w maju, w czerwcu produkcja u- 
legla zmniejszeniu ze 10 3,7  d °  102,6. 
W  lipcu rozm iary produkcji nie u- 
legły większym  zmianom.

Sytuacja gałęzi produkcji dóbr 
spożycia w ostatnich miesiącach ulega­
ła dość stałej choć niewielkiej popra­
wie. Przewozy kolejowe tkanin w y­
kazyw ały w  czerwcu dalszy wzrost 
ponadsezonowy (z 84,1 do 89,4). Po­
mimo wzrostu obrotów stan zatru­
dnienia uległ w czerwcu zmniejszeniu 
(z 98,4 do 95,9) we wszystkich gałę­
ziach z w yjątkiem  przemysłu papier­
niczego. W  lipcu przypuszczalnie na­
stąpi dalsze osłabienie produkcji, na­
tomiast w  sezonie jesiennym można 
się spodziewać pewnego dalszego po- 
nadsezonowego rozszerzenia produkcji 
w  gałęziach dóbr spożycia.

W  gałęziach produkcji dóbr w ytw ór­
czych sytuacja kształtuje się niejedno­
licie. Bardzo ograniczone rozm iary in- 
w estycyj przem ysłowych są przyczyną 
utrzym ywania się budownictwa prze­
mysłowego w bardzo skromnych roz­
miarach oraz dalszego zmniejszania się 
produkcji w przemysłach m etalowym  
i maszynowym . Natom iast rozm iary 
budownictwa publicznego i mieszka­
niowego w związku z przeznaczeniem 
na ten cel stosunkowo znacznych sum 
z funduszów państwowych i społecz­
nych, w ykazują pewien wzrost, wsku­
tek czego zwiększa się stan zatrudnie­
nia w przemysłach budowlanym  i mi­
neralnym. W  czerwcu produkcja hut, 
po przejściowym  silnym wzroście w 
maju, pozostającym w związku ze 
znacznemi zamówieniami dla kolei, 
spadła do poziomu z kwietnia, w  lip­
cu znów zapewne w ykaże znaczny 
wzrost w  związku z wykonywaniem  
dostaw dla Rosji. Ogólny wskaźnik 
produkcji dóbr w ytw órczych zmniej­
szył się w czerwcu ze 114 ,9  do 1 1 3 , 1 .

Rolnictw o znajduje się pod zna­
kiem oczekiwania na wyniki zbiorów, 
które dotąd nie dają się w przybliże­
niu nawet oznaczyć. N a najbliższe 
miesiące trudno jest przewidywać

znaczniejszą poprawę cen zbóż chle­
bowych, zwłaszcza że położenie ryn­
ków światowych w ykazuje dużą ana- 
logję z rokiem poprzednim. Położenie 
produkcji zwierzęcej uległo pewnemu 
pogorszeniu, w szczególności zbyt be­
konów stał się bardzo trudny. Zao­
strzenie położenia w zbycie świń prze­
widywane jest w dalszym ciągu na 
wrzesień lub październik.

Sytuacja na rynku pieniężnym u- 
legła w  czerwcu dalszej poprawie. Po­
raź pierwszy od jesieni r. ub. uległa 
zdecydowanej poprawie wypłacalność.

Bilans handlowy, aktyw ny od 1 
lipca 1929 r. stał się znowu bierny w 
czerwcu r; b., przyczem  jest rzeczą 
bardzo charakterystyczną, że zmiana 
ta dokonała się wyłącznie wskutek 
zmniejszenia eksportu, ponieważ od. 
lutego r. b. rozm iary importu utrzy­
mują się na niskim, lecz naogół nie- 
zmieniającym się poziomie.

Skurczenie eksportu w ynikło czę\ 
ściowo wskutek zmniejszenia się w y­
wozu artykułów  rolnych i w ytw orów  
przemysłu rolnego, co zresztą jest w 
znacznej mierze zjawiskiem sezono- 
wem. Drugą główną przyczyną silnej 
redukcji eksportu jest zmniejszenie

w yw ozu surowców i półfabrykatów  
przem ysłowych, pozostające w ścisłym 
związku z pogorszeniem się konjunk- 
tury we wszystkich państwach zagra­
nicznych, które są najpoważniejszymi 
odbiorcami naszych towarów. Właśnie 
w Niemczech, w  A nglji, w A ustrji, w 
Czechosłowacji i w  wielu innych pań­
stwach w ostatnich miesiącach depre­
sja uległa dość znacznemu pogłębieniu.

Jeżeli więc rozm iary produkcji 
przemysłowej w  Polsce nie ulegały już 
w  ostatnich kilku miesiącach zmniej­
szeniu pom im o osłabienia eksportu, 
spowodowanego pogorszeniem się 
konjunktury zagranicą, to fakt ten 
dowodzi, że stosunki na rynku we­
wnętrznymi wyw ołują tendencję do 
rozszerzania produkcji. A  zatem, o 
ile rozm iary ruchu budowlanego, fi­
nansowanego ze środków publicznych, 
nie zostaną pod koniec sezonu bieżą­
cego zmniejszone, to z uwagi na 
zwiększanie się obrotów wewnątrz kra 
ju oraz na poprawę stanu w ypłacalno­
ści, która tym  razem, zdaje się, posia­
da trwalszy charakter, można byłoby 
się spodziewać, że na jesieni r. b. faza 
depresji przejdzie w Polsce w ostatnie 
swoje stadjum, które się charakteryzu­
je tendencją do rozszerzania rozmia­
rów produkcji przemysłowej.

10-lecie odparcia nawały bolszewickiej.
Komitet obchodu 10-lecia odpar 

najazdu Rosji Sowieckiej wydał nastę­
pującą odezwę:

10 lat mija, jak naród, jak jeden 
mąż zwarł się, ramię przy ramieniu, 
i pod wodzą Józefa Piłsudskiego o trzy­
mał wiekopomnej chwały zwycięstwo 
nad zaborczym  najeźdźcą, wdzierają­
cym  się już do w rót stolicy. W ielka 
zaiste godzina wybiła w tedy na zega­
rze dziejów, nietylko dla Polski, lecz 
dla całej ludzkości. Rozhukana fala 
barbarzyństwa wchodniego zalewała 
ziemie nasze i przekonana, że jest już 
panią Polski, przetoczyć się pragnęła 
na świat cały. Lecz, tak jak ongi, roz­
bita o piersi Polski musiała odpłynąć z 
powrotem . Zw ycięska Polska znowu 
się stała przedmurzem i obrońcą 
chrześcijańskiej cywilizacji i kultury 
świata.

Dnia 18 października r. b „ jako 
w 10-tą rocznicę rozejmu, który za­
kończył się zwycięsko, w stulecie walk 
o niepodległość naszą, święcić mamy 
owe wspaniałe święto, które było świa­

dectwem naszej wielkości 1 potęgi. 
W inniśmy w uroczystości tej skupić 
się i zjednoczyć w pracy dla przyszło­
ści o jczyzny. N ie wolno bowiem na­
wet po zwycięstwie oddawać się bez­
trosce i pieczę nad przyszłością pozo­
stawić zmiennym losom. Naród, który 
chce byt swój i potęgę zachować, musi 
być w każdej chwili gotowy do odpar­
cia wszelkich zakusów na swą wolność 
i swe granice. Jako  przed laty dziesię­
ciu, tak 1 teraz jedna myśl, jedna wola 
i jeden czyn całego narodu skupionego 
przy Józefie Piłsudskim, są i być mu­
szą jedyną niezawodną gwarancją na­
szego bytu i naszego bezpieczeństwa.

Niech więc obchód 10 lecia zw y­
cięskiego odparcia najazdu bolszewic­
kiego stanie się bodźcem jedności. 
Niech będzie hołdem czci i wdzięczno­
ści dla tych, co pod wodzą Józefa Pil 
sudskiego krew swą i życie dla narodu 
dali. Niech będzie świadectwem nie­
zachwianej w iary w przyszłość i po­
tęgę Rzeczypospolitej. Niech będzie 
ślubowaniem zgodnej pracy nad budo­

waniem dalszej niezwyciężonej potęgi 
Ojczyzny.

Za Kom itet Obchodu
(— ) Prezes Szymański, 

Marszałek Senatu. 
Do powyższej odezwy dołączono, 

jako m otto, następujące historyczne 
słowa Pierwszego Marszałka Polski:

— Żołnierzu! N ieraz, żołnierzu, 
łzy cisnęły mi się do oczu, gdym w i­
dział wśród szeregów wojska, prowa­
dzonego przezemnie, wasze* bose, po­
kaleczone stopy, które już przem ierzy­
ły niezmierzone przestrzenie, gdym 
widział biedne łachmany, pokrywające 
wasze ciało, gdym musiał okrawać 
wasze skromne racje żołnierskie i żądać 
często, byście o głodzie i chłodzie szli 
do krwawego boju. Praca była ciężka, 
a że była rzetelną, zaświadczą o tern 
tysiące mogił i krzyżów  żołnierskich, 
rozsianych po ziemiach Rzeczypospo­
litej, od dalekiego Dniepru do rodzin­
nej Wisły...

Żołnierze: zrobiliście Polskę mocną, 
pewną siebie i swobodną, możecie być 
dumni i zadowoleni ze spełnionego 
swego obowiązku. K raj, co dwóch 
latach potrafił utworzyć takiego żoł­
nierza, jakim  wy jesteście, może spo­
kojnie patrzeć w przyszłości Dziękuję 
wam raz jeszcze.

Józef Piłsudski.

Nieudały lot.
Berlin, 28 lipca. (PAT). Według 

nadeszłych tu wiadomości, niemiecki 
samolot pilotowany przez Niem ca 
Neiningera uczestnika rajdu awjone- 
tek, podczas przelotu z Barcelony do 
Nines, w odległości około 30 mil od 
brzegu musiał opuścić się na morze z 
powodu defektu motoru. Neininger 
i jego towarzysz Starkę zostali p rzy­
jęci przez parowiec Scherafini - Gue- 
reif i odwiezieni do portu Cette. Sa­
molot należał do darmstackiej grupy 
akademickiej.

Ambasadoi Chłapowski 
wyjechał na urłop.

Paryż, 27 lipca. (PAT). Am basa­
dor Chłapowski wyjechał dziś na ur­
lop w ypoczynkow y. Przed wyjazdem 
ambasador Chłapowski przyjęty był 
przez Brianda, z którym  odbył dłuż­
szą konferencję.

P O P I E R A J C I E  
L . O . P. P

BUL.

Napoleon jako naczelny redaktor.
Przeogromne znaczenie wielkiego 

Korsykanina tkw iło nie tyle w jego 
niszczącej czy budującej sile, ile w  je­
go zadziwiającej wielostronności i ży­
wotności. Ten człowiek, który przez 
ośm godzin z rzędu umiał przebywać 
w  siodle, po to, by przez następnych 
drugich ośm dyktować w  swej pra­
cowni i zamęczać na śmierć tuzin se­
kretarzy, nie odczuwając sam naj­
mniejszego zmęczenia, posiadał zara­
zem zdumiewający dar w ykorzysta­
nia, każdej okoliczności oraz znajo­
mość ludzi jak mało kto inny. Podo­
bnie jak Richelieu, czy Bismarck u- 

i on oceniać znaczenie prasy i 
wziąć ją na swoje usługi.

Pierwszym etapem jego sławy b y­
ła Italja. Stąd też postanowił nietylko 
czynem ale i słowem pokazać światu, 
czego pragnie. Dlatego tu już tworzy 
redagowane zupełnie po jego myśli i 
wedle jego woli dwa czasopisma: 
>,C ourrier de 1‘armee d‘Italie“ . i „L a  
France vue de 1‘armee d‘Italie“ . D wa 
pisma zakłada również i w Egipcie: 
„L e  C ourrier d‘Egypte“  i „L a  Deca- 
de egyptienne", wydawane częścią w 
języku francuskim , częścią arabskim. 
Po powrocie do Paryża, kiedy ujął w 
swe ręce pełnię w ładzy, we Francji 
tw orzy się organ, który w krótce osią­

ga światowe znaczenie. Jest nim „G a- 
zette nationale on le Moniteur uni- 
versel“ .

Napoleon rozpoczynał swój dzień 
z reguły lekturą dzienników. Szło mu 
o szybkie zorjentowanie się co o nim 
piszą gazety, przyczem  przedewszyst- 
kiem interesowała go prasa zagranicz­
na, a więc angielska i niemiecka, bo 
przecież francuska pisała tylko  to, co 
jej pozwolono. Inna rzecz, że bardzo 
chętnie czytyw ał swoje własne lub in­
spirowane przez siebie artykuły po u- 
kazaniu się ich w  druku.

W  czerwcu 1799 r. mianował N a­
poleon swego dawnego kolegę szkol­
nego Bourienne‘a pryw atnym  swym 
sekretarzem, nadając mu charakter 
niejako szefa swego gabinetu cywilne­
go. Kiedy się tedy ubierał lub kąpał, 
musiał mu Bourienne odczytywać 
dzienniki, tłumacząc je z niemieckiego 
lub angielskiego. Pozatem było obo­
wiązkiem tego nieszczęsnego człowie­
ka referować Napoleonowi treść 
wszystkich świeżo w ydanych książek 
a nawet przygotow yw ać recenzje te­
atralne i t. p.

„M oniteu r" był jedynym  oficjal­
nym  francuskim dziennikiem, który 
też umieszczał wszystkie urzędowe 
dementi. Kiedy np. pismo „A m is des

Lois“  przyniosło wiadomość, że 
pierwszy konsul urządził ucztę, któ­
ra kosztowała 200.000 franków , o- 
trzym ał „M o n ito r" w  dniu 30 gru­
dnia 1799 polecenie sprostowania w ia­
domości z tym  dodatkiem, że pierw­
szy konsul bardzo dobrze wie, że
200.000 franków  stanowi sześciomie­
sięczny żołd całej brygady.

Minister sekretarz stanu Maret był 
wobec Napoleona odpowiedzialnym 
redaktorem „M o nitora". T a  czynność 
sprawiała mu więcej kłopotów niż 
sprawowanie urzędu pierwszego u- 
rzędnika państwa. N a zewnątrz kie­
rownikiem pisma był Sanvo Francois, 
który odgrywał właściwie tylko rolę 
manekina i pisywał artykuły o treści 
apolitycznej. „M o n itor" liczył w ‘ r. 
1803 tylko 2450 prenumeratorów, 
jakkolwiek jego nakład był znacznie 
większy, gdyż Napoleon polecał wiel­
kie ilości egzemplarzy rozpowszech­
niać wszędzie nawet i zagranicą, bez­
płatnie.

Zw yczajnie wieczorem rozpoczy­
nał pierwszy konsul a potem cesarz 
pracę nad swą gazetą. Nie mijał pra­
wie dzień, by nie zredagował artyku­
łu, w którym  jużto bronił swego sta­
nowiska, już też gotował atak na 
swych przeciwników. Rzecz natural­
na, że artykułów  swych nigdy nie- 
podpisywał. Niektóre pisał własnorę­
cznie, inne dyktow ał; inne wreszcie 
wedle jego wskazówek pisał Maret. 
Często zjawiał się Maret o późnej

nocnej godzinie w Tuilerjach, by ce­
sarzowi odczytać jakiś artykuł prze­
znaczony dla „M onitora" a Napoleon 
nie szczędził przytem  uwag 1 popra­
wek.

Kiedy za Napoleona III specjalna 
Komisja zajęła się zbieraniem kore­
spondencji wielkiego cesarza, pozbie­
rano także te artykuły „M onitora", 
których styl wskazywał na to, że by­
ły przez niego pisane lub dyktowane. 
N iestety cały ten zbiór padł pastwą 
pożaru w r. 1858.

„M onito r" zawierał w sobie jedy­
nie to, za co rząd chciał przyjąć od­
powiedzialność. Dla lansowania zaś 
pewnych idei, a zwłaszcza dla wyson­
dowania opinji publicznej stworzył 
Napoleon „Bulletin de Paris"; pismo 
to jednak dokończyło swego żywota 
już w r. 1803.

W ygnanie zdetronizowanego cesa­
rza na małą skalistą wysepkę nie po­
łożyło bynajmniej kresu jego publicy­
stycznej działalności. I tu dyktował 
swym towarzyszom pamiętniki ze 
swego życia i to tak, jak chciał, by 
je pojęła teraźniejszość i przyszłość. 
T e pamiętniki też niewątpliwie w  po­
kaźnej przyczyniły się mierze do tego, 
że świat po dzień dzisiejszy korzy się 
przed napoleońsko-bohaterską legen­
dą, która żyć będzie tak długo, jak 
długo znane będzie jego imię.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 28 lipca 1930. 

O K Ó L N I K  
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia Publicznego 
z dnia 23 czerwca 1930 r.

N r. I. Prez. 4320/30 
w sprawie wykazu szkól, w których 
nauka uprawnia do zwrotu opłat 
szkolnych, w roku szkolnym I930- 3 1 - 

(Ciąg dalszy.)

III. SZ K O Ł Y  ZA W O D O W E .
Województwo Krakowskie.

Biała — Średnia Szkoła O grodni­
cza.

G rybów  — Szkoła Zawodowa 
Żeńska T-w a Szkoły Zawód. Żeń­
skiej.

Jasło — 3-klasowa Koedukacyjna 
Szkoła Handlowa Stow. Popierania 
Nauki Polskiego Handlu i Przemysłu.

Jaw orzno — Szkoła Zawodowa i 
Gospodarstwa D om owego im. J . Sło­
wackiego T . S. L.

Kraków  — Szkoła Rzemiosł T-w a 
Szkoły Rzemiosł.

Kraków  — Salezjańska Szkoła 
RzemieśLniczo-Przemysłowa.

K raków  — Szkoła Zawodowa dla 
dziewcząt żydowskich T -w a „O gnisko 
Pracy".

Kraków  — Miejska Szkoła Gospo­
darstwa Domowego.

K raków  — 4-klasowa Koedukacyj­
na, Szkoła Ekonom iczno-Handlowa, 
oddziały męskie i żeńskie.

Kraków  — 4-klasowa Szkoła H an­
dlowa Męska przy Szkole Ekonom icz­
no-H andlowej, oddziały męskie i żeń­
skie.

Kraków  — 2-klasowa Szkoła K u ­
piecka Męska T -w a Szkoły Kupiec­
kiej.

Kraków  — Jednoroczna Koeduka­
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec­
kiego T . N ow aka.

Kraków  — Jednoroczna Koeduka­
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec­
kiego Jana Pilcha.

Kraków  — Jednoroczna Koeduka­
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec­
kiego K. Zimowskiego.

K raków  — Jednoroczna Koeduka­
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec­
kiego St. N ycza.

K raków  — Szkoła Pracy Społecz­
nej im. Baranieckiego.

Kuźnice p. Zakopanem Zakład 
Kórnicki — Szkoła Średnia Instrukto­
rek Gospodarczych.

Niepołom ice — 3-klasowa K oe­
dukacyjna Miejska Szkoła Handlowa.

N o w y Sącz — Szkoła Przem ysło­
wa Żeńska T . S. L.

N o w y Sącz — 3-klasowa Koedu­
kacyjna Szkoła H andlowa T -w a Szk. 
Handlowej.

Oświęcim — Salezjańska Szkoła 
Rzem iosł.

Pawlikowice — Szkoła Rzem iosł 
T -w a „Powściągliwość i Praca".

Szczakowa — Szkoła Zawodowa 
Żeńska Koła im. T . Kościuszki T . S. 
L.

Tarnów  — Jednoroczna Koeduka­
cyjna Szkoła Przysposobienia Kupiec­
kiego H . Rauscha.

T arnó w  — Szkoła Zaw odow a Żeń­
ska im. M arji Konopnickiej T -w a 
Pryw . Szkoły Zawodowej żeńskiej.

W adowice — 3-klasowa Koeduka­
cyjna Miejska Szkoła Handlowa.

Zbylitowska G óra — Seminarjum 
Gospodarcze Zgrom . SS. Najśw . Serca 
Jezusowego.

(„M onitor Polski" N r. 16 3, 
z dnia 17  lipca 1930 r.).

(C. d. n.).

Spłonęła willa.
Stanisławów, 27 lipca. (P AT). 

D nia 27 b. m. o godz. 3 rano spaliła 
się w Jarem czu w illa „Ż o n k a", w ła­
sność Suchara Lappego. Pożar pow ­
stał wskutek porzucenia zapałki przez 
służącą. Szkoda wynosi około 50.000 
złotych.

W arszawa. 26 lipca. (PAT.) W  o- 
czekiwaniu na przybycie samolotów 
biorących udział w m iędzynarodo­
w ym  turnieju napowietrznym  zgro­
madzili się na lotnisku M okotow - 
skiem przedstawiciele A eroklubu R ze­
czypospolitej. Przybyła również licz­
na publiczność. N a punkcie kontrol­
nym ustawiono maszty z chorągwia­
mi o barwach państw, biorących, u- 
dziat w m iędzynarodowych zawodach 
lotniczych.

O trzym awszy wiadomość o w y ­
padku lotnika angielskiego Butlera, 
który przy lądowaniu w  Poznaniu zła­
mał śmigło, sekcja lotnicza koła me­
chaników politechniki warszawskiej 
wysłała do Poznania śmigło zapasowe.

• O godz. i 7^24 wylądował w W ar­
szawie lotnik niemiecki Poss.

W arszawa. 26 lipca. (PAT.) W  
dniu dzisiejszym o godz. i9 ’9 przybył 
na lotnisko M okotowskie drugi z rzę- 
lei uczestnik międzynarodowego kon­
kursu Lotów turystycznych A nglik 
Broad na samolocie K. 3. O godzinie 
19 T 5  przybył na samolocie I\. 1. A n ­
glik Thorn. Obój lotnicy angielscy o- 
raz niemiecki pilot Poss przenocują w 
Warszawie, aby jutro rano startować 
do dalszego etapu lotu do Królewca.

M adryt. 27 lipca. (PAT.) W edle o- 
trzym anych tu doniesień lotnicy pol­
scy Gedgowd, Babiński, Lewoniewski 
i Dudziński przybyli do Getaffe z Se­
willi. Gedgowd i Dudziński przybyli 
do Getaffe o godz. 10.48, przyczein 
Gedgowd o 1 1 .4 7  odleciał do Saragos- 
sy, Dudziński zaś o 12 , Babiński przy­
leciał o 9*48 odleciał do Saragossy o 
10 .47. Lewoniewski przyleciał o 9*52 
i również odleciał do Saragossy. W  
dalszą drogę udali się także Płonszyń- 
ski i Więckowski.

Reszta lotników jest oczekiwana 
następnego rana w Getaffe.

Wiedeń. 27 lipca. (PA T.) Ze wzglę 
du na stwierdzenie obywatelstwa au- 
strjackiego lotnika Antoniego Habs­
burga, biorącego, jak wiadomo udział 
w locie okrężnym, nadał mu komitet 
propagandy ruchu cudzoziemskiego w  
Wiedniu, jako nagrodę honorową pu- 
har srebrny, przeznaczony dla lotni­
ka austrjackiego, który w przebiegu 
lotu okrężnego pierwszy wyląduje na 
lotnisku w  Aspern.

Barcelona. 26 lipca. (PAT.) Lotnik 
polski Bajan na awionetce P. 2. w ylą­
dował tu o godz. 9’ 1 3, a o godz. 10.03 
udał się w dalszą drogę. Lotn ik Płon- 
czyński na awionetlce P. 3. wylądował
0 godz. 12.02 i odleciał o 12.46. L o t­
nik W ięckowski wylądował o 12 .42.

Bern. 27 lipca. (PAT.) Lotnik Płoń 
czyński przybył do Berna o godz. 7 49
1 w yruszył w dalszą drogę o godz. 
9*°9-

Barcelona. 27 lipca. (PAT.) W czo­
raj o godz. 16*26 wylądował tu lotnik 
Dudziński, o godz. 16*49 Gedgowd, o 
16*45 Lewoniewski i o r 7 ’ 3 4 Babiński. 
Spędzili oni noc w Barcelonie, podob­
nie jak lotnik W ięckowski.

Wiedeń. 27 lipca. (PA T.) O godz. 
n ’43 przybył do W iednia Polak por. 
Bajan, w ystartowawszy z Monachjum 
o godz. 9*32. A nglik Broad otrzym ał 
nagrodę honorową austrjackiego mi­
nisterstwa oświaty w  postaci plakiety 
jako lotnik europejski, który pierw­
szy wylądował w  W iedniu.

Bern, 27 lipca. (PAT.) O godz. 
17*5 3 przybył tu lotnik polski Babiń­
ski, a o godz. 18**2 Lewoniewski. O- 
baj przcnocuią w Bernie.

Paryż. 27 lipca. (PAT.) W  ciągu 
dnia wczorajszego nie zważając na 
niepomyślne warunki atmosferyczne, 
odbywał się dalszy przelot nad Fran­
cją uczestników międzynarodowego' 
rajdu awionetek. W  Lyonie zdarzył 
się tragiczny wypadek dwóch lotni­
ków, Ostermanna i Jarzębskiego, któ­
rych awionerka rozbiła się przy lądo­
waniu. Czołowe miejsce wśród lotni­
ków polskich zajmuje dalej Bajan.

Bern. 27 lipca. (PAT) l.o tn ik  W ięc­
kowski przybył do Berna o godz. 
15 T 7  i odleciał w  dalszą drogę o godz.

i s ’ 56. Gedgowd przyleciał o 15*52, w 
dalszą L-ogę w yruszył o i6 ’ \8.

Praga. 27 lipca (PA T.) Dziś rano 
przyleciały do Pragi 3 awicnetki, po 
południu lądowało dalszych 13  lotni­
ków, między nimi Bajan o godz. 14*02 
(wystartował on dalej o godz. 16*14) 
i Płonczyński, któ ry  przybył o godz. 
t6 'i 7, a odleciał o 16*32.

Barcelona. 27 lipca. (PAT.) Lotn i­
cy polscy odlecieli dziś z Barcelony w 
porządku następującym: Babiński 7’ob 
Gedgowd 7*11, W ienckowski 7*20, Du 
dziński 7*22 i Lewoniewski 8*24.

Bern. 27 lipca. (PAT.) Z  Berna ko­
munikują, że prócz awionetek pol­
skich wystartowały dziś z Barcelony 
dc Ninses aparaty D 8., F. 1. W  cza­
sie lotu aparat D. 4. musiał lądować, 
przyczem aparat został doszczętnie 
rozbity. Załoga została uratowana. Na 
lotniskach hiszpańskich pozostaje d o ­
tychczas w Sewilli aparat C . 8., w M a­
drycie Orliński, w  Saragossie Żw irko. 
W ykluczone z rajdu zostały aparaty. 
B. 4., C . 4., B. 2., D. 4. i aparat R u t­
kowskiego, aparat Karpińskiego. G. 1.
i e .  7.

Warszawa. 27 lipca. (PAT.) Dziś 
rano poczęły przybywać z Poznania 
na lotnisko M okotowskie dalsze apa- 

| raty czołowej grupy międzynarodowe 
go konkursu samolotów turystycz­
nych. Pierwszy przybył o godz. 8*21 
A nglik Butler, wystartowaszy z Poz­
nania o godz. 7 rano. Ze względu na 
to. żc po wczorajszym wypadku But­
ler zmienił śmigło na nowe, którego 
mu dostarczono samolotem z Berlina, 
a regulamin zezwala jedynie na zastą­
pienie złamanego śmigła, śmigłem któ­
re lotnik wiezie ze soba, nie będzie on 
mógł brać zapewne udziału w zawo­
dach i poleci poza konkursem. Spra­
wa ewentualnej dyskwalifikacji Butle­
ra spoczywa w  rękach m iędzynarodo­
wej komisji sportowej w  Berlinie. O 
godz. 8*39 przybył do W arszawy ze­
szłoroczny zwycięzca raidu awione­
tek,. Niemiec Morsig, wystartowawszy 
z Poznania o godz. 7*08. Kolejno po­
częli przybywać o godz. 8*40 Francuz 
Finat. startując o godz. 7 '0 1 z Pozna­
nia, Niemiec Passewald o godz. 8*50, 
startując z Poznania c  godz. 7*05, ar- 
cyksiążę Habsburg Bourbom o godz. 
8*02 (start godz. 7-ma), A nglik 
Adrews o godz. 10*07, start o godz. 
8*25. D o dalszego etapu w  kierunku 
Królewca i na przestrzeni 281 km. 
pierwszy wystartował arcy książę 
Habsburg Bourbon o godz. 10*13. W 
tym samym czasie Niemiec Passewald,
0 godz. io* 16, Francuz Finot, o godz. 
10*21, Niemiec Mursig, o godz. 10*28, 
Niemiec Poss, o 10*50, A nglik A n ­
drews; o 11* 14 ] A nglik Butler * o t i ’ i 5 
A nglik Broad; o n ‘ i6 , Anglik Thorn 
Niemiec Poss oraz Anglicy Thorn  i 
Broad, którzy jak wiadomo wczoraj 
przybyli do W arszawy, wystartowali 
ostatni, gdyż oczekiwali na polepsze­
nie warunków atm osferycznych w 
Prusach Wschodnich, gdzie nad jezio. 
rami unosiła się od rana mgła. Poza 
wspomnianemi awionetkami przybył 
do W arszawy i natychm.ast odleciał 
do Królewca angielski samolot tu ry­
styczny „Spartan” , w iozący części za­
pasowe dia awiomecek angielskich. 
Dodać należy, że Anglik Butler, uzy­
skał z pośród przybyłych dotychczas 
do W arszawy lotników  najlepszy czas 
na etapie Poznań-W arszawa na prze­
strzeni 286 kim. w  czasie 1 godz. 21 
minut.

Warszawa. 28 lipca. (PA T.) Ko- 
l munikat Aeroklubu Rzeczypospolitej 

z dnia 27 lipca 1930.
W  godzinach otwarcia startu w 

portach lotniczych polskich do dalsze 
go lotu sposobiły się następujące awio 
netki międzynarodowego rajdu: A -
wiometki zmuszone ponownie do lą­
dowania w Poznaniu- lotnik francuski 
Finat, hiszpański H absburg-Bourbon, 
niemiecki Mursik i angielski Andrews
1 Butler. W  porcie lotniczym  w  W ar­
szawie: lotnicy angielscy Broad 1 
Thorn oraz niemieccy piloci Pois i 
Reinhold.

Nr. 172

W arunki atmosferyczne na szlaku 
W arszawa-Króiewiec niemożliwe, w o­
bec czego lotnicy, przebywający na 
lotnisku warszawskiem oczekują zmia 
ny pogody. Lotnik niemiecki Poss, od­
leciał mocno wzruszony wiadomością 
o śmierci swego przyjaciela Offerrnan- 
na, który jak wiadomo zginął w 
I.yonie.

W  ciągu całego dnia wczorajszego 
przyleciało do W arszawy 13-cie awio­
netek. Publiczność zgromadzona na 
lotnisku, w  liczbie kilku tysięcy osób, 
śledziła z wielkiem zainteresowaniem 
przebieg rajdu. W ielką radość w yw o ­
łała wiadomość o przelatywaniu przez 
lotników poi:kich etapu W roctaw- 
Poznań. Aeroklub spodziewa się, że w 
dniu dzisiejszym przeleci przez W ar­
szawę gross z pozostałych trzydziestu 
kilku awionetek, które osiągnęły w  
dniu wczorajszym etapy W iedeń-Pra-

W rocław.

Liczba lotników polskich skurczy­
ła się niestety.

Kapitan piłot Orlińsk* nadesłał w 
dniu wczorajszym depeszę z M adrytu, 
że zmuszony iest w skutek defektu sil­
nika, w ycofać się z rajdu i powraca do 
kraju koleją

Minister komunikacji ufundował 
nagrodę dla na 1'eg.szego pilota Polaka.

Kto i kiedy
może zarządzać alarmy 

w Policji?
W obec zdarzających się ostatnio 

faktów, że wojow ódzcy naczelnicy 
W ydziałów  bezpieczeństwa osobiście 
zarządzają próbne alarmy jednostek 
policyjnych, celem przekonania się o 
sprawności organów policji, Minister­
stwo Spraw W ewnętrznych wyjaśnia, 
że władze administracyjne nie są upo­
ważnione do zarządzania tego rodza­
ju alarmów, gdyż leży to w kom pe­
tencjach tylko przełożonych wład« 
policyjnych. Jedynie w  wypadkach 
wyjątkow ych, gdy władze administra­
cyjne mają uzasadnione wątpliwości, 
co do sprawności pogotowia policyj­
nego, mogą zwrócić się do właściwego 
przełożonego policji o zarządzenie 
próbnego alarmu.

Ograniczenie to nie dotyczy oczy­
wiście zarządzania przez władze admi­
nistracyjne alarmów „p raw dziw ych", 
koniecznych dla zapewnienia bezpie­
czeństwa publicznego.

Wystawa regjonalna 
w Baranowiczach.

O twarta w Baranowiczach W ysta­
wa Powiatowa cieszy się wielkiem po­
wodzeniem. W ystaw a ta zawiera naj­
ciekawsze okazy, świadczące o kultu­
rze, rozwoju i historji powiatu Bara- 
nowickiego i miasta, A  więc w dziale 
historycznym  ciekawe stare dokum en­
ty z X V I w., oryginał „C h aty  w lesie" 
Syrokom li, stare księgi, mapy, obrazy, 
tkaniny miejscowe itp.; w dziale kultu­
ralno-oświatowym  ciekawe eksponaty 
i prace uczniów szkół miejscowych, w 
dziale w ojskowym  i przysposobienia 
wojskowego — ciekawe w ykresy obra­
zujące rozwój wychowania fizycznego 
i p. w. w powiecie; w dziale rolniczym  
i etnograficznym  — narzędzia rolnicze 
i okazy przemysłu ludowego; w dziale 
przyrodniczo-leśnym  wszelkie okazy 
bogatej i oryginalnej flory i fauny miej­
scowej. W  dziale samorządowym umie­
jętnie dobrane eksponaty i w ykresy o- 
brazują rozwój miasta, liczącego dziś
35.000 mieszkańców, rozwój i rozbu­
dowę dróg wodnych i lądowych itd.; 
w  dziale przem ysłowo-handlowym  
znajdują się w yroby miejscowego rze­
miosła, szczególnie w zakresie me­
blarstwa. W ystawa potrwa do końca 
sierpnia.
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Dziennikarze czechosłowaccy we Lwowie.
W czoraj przybyła do Lw owa o 

godz. 18.20 wycieczka dziennikarzy 
czechosłowackich. N a dworcu na po­
witanie gości jawiło się kilkadziesiąt 
osób, między innemi prezydjum Syn­
dykatu dziennikarzy lwowskich, red. 
Fryling, red. Rolłe i red. Hescheles, 
dalej przedstawiciele władz, Targów  
Wschodnich, miasta . 1 kolonji cze­
skiej we Lwowie. W ycieczka złożona 
jest z 14  osób, w tern j  pań.

O godz. 9-tej wieczorem wydało 
prezydjum miasta na cześć gości 
objad w hotelu Krakowskim . Przem a­
wiali tutaj: w iceprezydent miasta I
Chajes, wiceprezes zrzeszeń dzienni- | 
karskich Rolłe, dyrektor Targów

W schodnich Grossmann, sekretarz 
konsulatu czeskiego, prezes Czeskiej 
Besedy i prof. C hyliński, k tóry w 
pięknych słowach wzniósł tradycyjny 
toast: „K ochajm y się!"

Odpowiedział dłuższem przem ó­
wieniem imieniem uczestników w y ­
cieczki p. Stancl, wyrażając serdecz­
ną wdzięczność za tak gorące przyję­
cie. Zebranie miało charakter bardzo 
serdeczny. Dalszą marszrutę w yciecz­
ki zmieniono o tyle, że goście w y ­
jeżdżają ze Lw owa dzisiaj do K rak o ­
wa nie w południe, lecz: w nocy, o 
godz. 23 min. 15 , staną zaś o godz. 
7.05 rano w  Krakowie.

Przed dziesięciu laty.
27 lipca.

Front południowo-wschodni. Nad
Seretem walki o znaczeniu lokalnem. 
Kolum ny jazdy Budiennego obcho­
dzą lewe skrzydło 18-tej dywizji ge­
nerała Krajewskiego, znajdującego się 
w rejonie Olesko - O żydów  i skiero­
wują się na Busk.

2-ga armja przegrupowuje się do 
większej akcji przeciw jeździe nie­
przyjacielskiej.

3-cia armja bez szczególniejszych 
wydarzeń.

Front północno - wschodni. W
i-szej armji trwają w  ciągu dnia wal­
ki na rzece Supraśl. W ieczorem ka­
waler ja nieprzyjacielska zajmuje tw ier­
dzę Osowiec.

W  4-tej ayn ji walki odwrotowe 
w rejonie Kobrynia i Prużan, które 
zajął nieprzyjaciel.

28 lipca.
Front północno - wschodni. 4-ta 

armja w odwrocie mniej więcej na 
linji Lelikowo - K obryń - Kamieniec 
litewski — stacja kolejowa H ajnów - 
ka. i-sza armja w ykonuje planowy 
odwrót na rzekę N arew. Białystok zo­
stał przez nieprzyjaciela zajęty.

Front południowo - wschodni. W  
6-tej arrnjii walki na linji Seretu. B ry­
gada 18-tej dywizji gen. Krajowskiego 
pod dowództwem pułk. Rachm istru- 
ka w yruszyła z Podhorzec na Busk, 
dokąd wczoraj skierowała się kawa- 
lerja nieprzyjacielska. Po krótkim  o d ­
poczynku w Krasnem, brygada prze­
szła do natarcia i odzyskała Busk o 
o godz. 2 1. Jazda nieprzyjacielska 
wycofała się w  kierunku północy. Za­
rządzone przegrupowanie 2-giej armji

do natarcia na Brody - Radziw iłłów , 
zostało program owo przeprowadzone. 
Część pierwszej dywizji Legjonów 
została ściągnięta pospiesznym m ar­
szem z rejonu Rożyszcza do R ado­
myśla (23 kim. na południe od' Łuc- 
ka). _ .

29 lipca.
Front południowo - wschodni. N ie­

przyjaciel zdołał sforsować Seret w  
kilku miejscach. W ałki na linji tej 
rzeki trwają.

2-ga arm ja: Dziś o świcie rozpo­
częło się natarcie oddziałów 2-giej ar­
mji w ogólnym kierunku Brody-Ra- 
dziwiłłów. i-szy pułk piechoty sfor­
sował w kilku miejscach Styr i do 
wieczora zajął kilka miejscowości na 
jego wschodnim brzegu, kilkanaście 
kilometrów na północny wschód od 
Beresteczka. Natarcie naszej IV  b ry­
gady jazdy przez Szczurowice w kie­
runku Brodów  zostało przez przew a­
żające siły nieprzyjacielskie odrzuco­
ne z powrotem  na Szczurowice.

Front północno - wschodni. G ru ­
pa poleska pod Brześciem Litewskim. 
Lewe skrzydło 4-tej armji opuszcza 
linję rzeki Orlanki.

i-sza arm ja: W skutek odwrotu le­
wego skrzydła 4-tej armji i-sza dy­
wizja litewsko - białoruska mimo po­
wodzeń na swoim odcinku zmuszona 
zostaje do odwrotu z linji N arw i. D a­
lej na północy zażarte walki o przej­
ścia na N arw i doprowadzają do sfor­
sowania rzeki pod wsią Żółtki, w re­
jonie podgrupy generała W itkow skie­
go. Korpus jazdy Gaja posuwa się 
pod Łomżę.

Pamiętniki Szaljapina przed sądem.
Znany rosyjski śpiewak Szaljapin 

wniósł przed niedawnym czasem do 
paryskiego sądu handlowego skargę 
przeciw rządowi sowieckiemu. W  cza­
sie swych ostatnich gościnnych w y ­
stępów w Paryżu, zauważył on ku 
swemu największemu zdumieniu w  o- 
knacb wystawowych wszystkich księ­
garń swe pamiętniki. Szaljapin w pra­
wdzie rozpoczął jeszcze w Moskwie 
pisać pamiętniki, jednakże nieukoń- 
czony m anuskrypt zdeponował w pe­
wnym  banku. Rząd sowiecki skonfi­
skował manuskrypt i sprzedał go na­
stępnie jednemu z francuskich nakład­
ców. Transakcji dokonał oficjalnie 
handlowy oddział poselstwa sowiec­
kiego. Szaljapin domagał się przeto w

swej skardze 2 milj. odszkodowania 
od paryskiego przedstawicielstwa han­
dlowego.

N a rozprawie, jaka się odbyła 22 
lipca, zarzucił prawny zastępca Sowie­
tów, że sąd nie jest do rozstrzygania 
tej sprawy właściwym albowiem od­
dział handlowy chroniony fest dyplo­
m atycznym  immuitetem. Zastępca 
Szaljapina natomiast podniósł, że w  
danym wypadku oddział handlowy 
działał nie jako zastępca państwa so­
wieckiego, lecz jako pryw atny kupiec.

Sąd przychylił się do zdania za­
stępcy Szaljapina, uznał swą właści­
wość i w yznaczył następną rozprawę 
na 8 października.

KRONIKA

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

Poniedziałek 28 lipca, o godz. 8 wiecz.: 
„Rywale” , z udziałem dyr. Rygicra i Suchcic- 
kiego, art. teatrów warsz. Ceny zniżone.

Wtorek, 29 lipca, o godzinie S-ej wiecz.: 
„Rywale", z udziałem dyr. Rygiera i Suchcic- 
kiego. Ceny popularne.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Śpiewający błazen" z Al. Jol- 

sonem — film dźwiękowy.
CASIN O: „Pat i Patachon."
CH IM ER A : „Cud X X  wieku".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji, 

kino nieczynne.
K O PERN IK: „Ty, ty moje marzenie" i 

„G dy miłość szumi".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R YSIEŃ KA : „T y, ty moje marzenie" 

oraz „Gdy miłość szumi".
O AZA: „Policmajster Tagiejew".
PAŁA CE: „Dziewczyna z piekła" i „T a­

jemnica kajuty okrętowej".
PA N : „Zabawka paryska".
STYLO W Y: „Władczyni Libanu" oraz

„Ken Maynard".

Lopek we Lwowie! Szał radości ogarnie 
teatralny Lwów na wiadomość następującą: 

■Oto asy Warszawskiej rewji: Krukowski Ka­
zimierz (Lopek), Marja Korska i Tacjan Si-jj 
sters zjeżdżają do nas na 3, gościnne występy 
w gmachu Colosseum (d. teatr Nowości). — 
Szczegóły podamy jutro. Przedsprzedaż bile­
tów — która dziś się rozpoczęła — postępuje 
w nicbywalcm tempie.

G A L IC Y JS K A  K A S A  O S Z C Z Ę D ­
N O ŚC I we Lwowie zniża od 1 paź­
dziernika 1930 oprocentowanie daw­
nych wkładek oszczędności zlotowych 
oprocentowanych powyżej 8% od sta 
rocznie na 8% od sta rocznie, zaś od 
dawnych wkładek oszczędności dola­
rowych oprocentowanych powyżej 
6% od sta rocznie na 6% od sta rocz­
nie.

Rów nież od 1 października 1930 
obniża się 1 % stopa odsetkowa od 
wkładek specjalnych (związanych na 
pewien okres czasu).

W kładkującym  przysłużą po myśli 
statutu — prawo' podjęcia wkładek. — 
N ow e wkładki począwszy od 19 lipca 
1930 oprocentowuje: złotowe 8%,
dolarowe 6% rocznie.

Min. Składkowski przejechał przez 
Lwów. W  dniu wczorajszym  samocho­
dem przejechał przez Lw ów  Minister 
Spraw W ewnętrznych gen. Składkow ­
ski. P. Minister we Lwowie nie zatrzy­
m yw ał się, udając się dalej na inspekcję.

Ś. p. Stanisław Sokołowski, długo­
letni dyrektor Ligi Pom ocy Przem y­
słowej, zmarł dzisiaj rano we Lwowie, 
po krótkiej a ciężkiej chorobie, w 58 
roku życia N a polu popierania prze­
m ysłu krajowego położył Zm arły w iel­
kie zasługi.

W  związku ze sprawozdaniami z 
ostatniego posiedzenia Rady miejskiej
Prezydjum  miasta komunikuje, że w 
bieżącym tygodniu odbędą się jeszcze 
normalne posiedzenia Sekcyj i Kom i- 
syj R ad y miejskiej, a w szczególności 
plenarne posiedzenie R ady w  czwar­
tek 3 1 bm., poczem dopiero nastąpi 
zapowiedziana dwu-tygodniowa przer­
wa do 14-go sierpnia.

* W I B D « A J C I B  
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI i TU RYSTYKI 

w  P O Z N A N I U  
od  6 lipca do 10 sierpnia b. r.

Niemcy walczą z
Hałasujące bezustannie głośniki ra- 

djowe są plagą nietylko u nas, lecz na 
całym świecie i dają powód do licznych 
skarg i utyskiwań. Szczególnie skargi 
te mnożą się w  Berlinie, gdzie ludzie 
specjalnie się uwzięli, by rozkoszować 
się m uzyką radjową przy otwartych 
oknach, bez względu na porę — i spę­
dzać sen z powiek swoich miłych 

I bliźnich. W obec tego wyszło rozporzą-

hałasem radjowym.
dzenie, mocą którego towarzystwo ra- 
djowe ma prawo występować za po­
średnictwem swoich funkcjonarjuszy 
przeciw gwałcicielom publicznego spo­
koju. W  razie oporu wkracza policja, 
która ma prawo zastosować wszystkie 
stojące do jej dyspozycji środki, do a- 
resztu włącznie.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

E P IL O G  W  B R A M IE . N iewątpli­
wie Karolina G rzyw acz (Sodowa 3) i 
Tom asz Drąg z „personalu pom ocni­
czego" w hotelu „Im perjal" znali się 
tak dobrze, że zdążyli się znienawi- 
dzieć. Korzystając z pierwszej okazji, 
D rąg zbił w bramie przy ul. Sapiehy 
pannę G rzywacz. Widocznie brama 
służy do bójek między zakochanymi.

K R A D Z IE Ż  C E N N E G O  Z E G A R ­
K A . D r. Fryderyk Mail (Sykstuska 
48) zgłosił, że wczoraj rano około 
godz. 7-ej skradł ktoś z biurka stoją­
cego przy oknie złoty zegarek marki 
„P atek" z napisem „dr. M all“ , w ar­
tości 1.000 zł.

SO K O ŁO W SC Y . Przy ul. T e a - - 
tyńskiej S mieszka rodzina Sokołow ­
skich. M atka i dwu synów. Jeden jest 
dobry, jeden zły. Jeden kocha matkę, 
drugi matkę bije. T ak , nawet bije. 
W ogóle w yrodek. W  czasie jednej z 
licznych w rodzinie bójek spadła ze 
stołu lampa. Praca nad gaszeniem po­
żaru pojednała walczących.

T Y M  R A Z E M  W E F R A N C U ­
SKIM . Onegdaj pisaliśmy o stracie ja­
kiej doznała pewna pani nieostrożnie 
powierzając załatwienie paszporto­
w ych formalności w  konsulacie cze­
chosłowackim „podejrzanie" usłużnej 
parce. Dziś w ydarzyło  się to samo, ale 
— na odmianę — przed konsulatem 
francuskim. Do Stanisława Kabali ze 
Starnawy górnej (pow. Lisko), który 
chce wyjechać do Francji, przystąpiła 
przed gmachem konsulatu jakaś — 
znowu — para, ofiarowując swe usłu­
gi. Kabała dał im 20 doi. i 10 zł. — 
i tyle ich widział. Nieznajoma para 
w łożyła pieniądze do koperty. K o ­
pertę później zwrócono, ale z okraw ­
kami papieru. H istorja zaczyna być 
niepokojącą: czyżby ta tajemnicza pa­
ra zamierzała odśtraszyć ludzi od w y ­
jeżdżania do wszystkich krajów  sprzy­
m ierzonych?

SA M O BÓ JST W O . W czesnym ran­
kiem Zofja H om ykiew icz, służąca 
(Dąbrowskiego 1 1 )  postanowiła po­
pełnić samobójstwo. Kurek gazowy 
wczas jednak zakręcono, a desperatka 
leczy się obecnie w  szpitalu powszech­
nym.

W Y P A D E K  U  R U SIN Ó W . D aw ­
no już wskazywaliśm y na niebezpie­
czeństwo, jakie może za sobą pocią­
gnąć ten stan, gdy Stanisław Rusin 
z ul. Zborowskich 4 i wielu innych 
posiadać będzie broń palną, krótką, 
jak to uczenie nazywa rewolwer 
kom unikat policji. Otóż fakt ten, że 
Rusin miał przy sobie broń krótką, 
spowodował dwie rany, zadane w cza­
sie samotania się z żoną, wieczorem, 
po kilku kieliszkach czystej z mocną, 
w ypitych dla animusz.u Anna Rusin 
i Stanisław Rusin leczą skutki zami­
łowania do broni krótkiej w  szpitalu. 
W ylizają się — jak mówią w sąsiedz­
twie tej rodziny.

N IE  P O Ż Y C Z A J D O B R Y  Z W Y ­
C Z A J , W łaściciel sklepu z sprzętem 
radjowym  przy ul. Kazim ierzowskiej 
13  Izydor A rnold, nie jest widocznie 
zbyt mocny w przysłowiach. Oto — 
nieostrożny — pożyczył Janow i C ha- 
łabowskiemu (Józefata 7) aparat ra- 
djowy wartości joo  zł. z tem, że 
Chałabowski za używanie go będzie 
płacił 25 zł. miesięcznie. C hciw y pod­
wójnie traci.

O K R A D Z E N IA . Zygm unt Pieniacz 
(Zygm untowska 17) oraz A ntoni Saa- 
chcwicz (Droga Lubieńska 33) zostali 
wczoraj okradzeni. Pie:wszem u za­
brano wiele rzeczy z wozowni, dru­
giemu zaś 2 obrączki złote, sygnet, 
pierścionek, zegarek, trzewiki, brau- 
ning i wiele innych rzeczy.

T A K  SIĘ  B A W IL I, A Ż  SIĘ  PO ­
B IL I! Przy ulicy Bocznej Pełtewnej 3 
odbywała się zabawa. Franciszek Stessel 
gościł Michała Królikiewicza. G d y

1 wódka uderzyła p. Michałowi do gło­
w y, on sam z kolei uderzył p. Francisz­
ka. I naodwrót. W  rezultacie Fr. Stessel
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ma piersi pokaleczone nożem. Trzeba 
być ostrożnym  w zapraszaniu gości na 
zabawę.

A M E R Y K A  W  ORBISIE. Ci,
k tórzy byli w  biurze podróży przy 
ul. Hetmańskiej 8 wczoraj przeżyli 
am erykańską sensację. Taką sensac-ę, 
że biuro powinno było ściągnąć do­
raźnie po kilka złotych za efektowńe 
a emocjonujące widowisko. Elegancko 
ubrany mężczyzna, który  był aranże­
rem tej historji, wszedł do biura, pod­
szedł do okienka prosząc o zmianę 
banknotu 500 złotowego. Skoro tylko 
kasjerka w yjęła plik roo-złotówek z 
kasy, osobnik ów w yrw ał jej jeden 
taki banknot i uciekł.

Największy zegar 
na świecie.

N ajw iększy zegar w ieżowy na świecie 
ma otrzym ać odbudowana świeżo po 
trzęsieniu ziemi katedra w  Messynie. 
Wieża, na której zegar zostanie um ie­
szczony, posiado 40 m. wysokości i 
wobec częstych trzęsień ziemi, które 
zniszczyły również wieżę poprzednią, 
budowana jest w ten sposób, że może 
stawić czoło nawet bardzo silnym 
wstrząsom. Zegar, k tóry ją będzie zdo­
bił, to praw dziw y cud świata, w yk o ­
nany według w zorów starych zegarów 
wieżowych.

Co oznacza „WAC“ .
D yplom  „W A C “  jest największem 

odznaczeniem dla am atorów-krótko- 
falowców. L itery „W A C “  znaczą: 
„w orked all contients“ . D yplom  ten 
w ręczany jest amatorom tylko  pod 
tym  warunkiem, że nawiążą kontakt 
z jednym conajmniej amatorem na ka­

żdym kontynencie. D yplom  ten w yda­
je stowarzyszenie „International A m a- 
teur Radio U n ion " (IA R U ). Istnienie 
wielkiej ilości am atorów „W A C “  jest

najlepszym dowodem, że nadawania 
amatorskie mogą stać na w ysokim  po­
ziomie technicznym.

Prace badawczo-konserwatorskie
w Bazylice wileńskiej.

W  związku z projektowaną budo­
wa w  krypcie za wielkim ołtarzem w 
Bazylice sarkofagu wielkiego księcia 
W itołda, mają się cdbyć w  najbliż­
szych dniach badania szczegółowe 
wspaniałej krypty. Komisja konserwa­
torska pod przewodnictwem dr. L o ­
rentza opracowała już program prac 
badawczo-konserw acyjnych, obejm ają 
cy nietylko zbadanie wspomnianej 
krypty, ale również całego podziemia 
pod katedrą i fundamentów Bazyliki.

Program ten przedstawiony został księ 
dzu metropolicie wileńskiemu arcybi­
skupowi Jałbrzykowskiem u i kapituła 
m etropolitarnej do zatwierdzenia oraz 
w celu uzyskania zgody czynników ko 
ścielnych na projektowane badania. 
K iercw nictw o badań obejmuje dosko­
nały -znawca zabytków  architektonicz 
nych W ilna prof. Juljusz Kłos, który 
ma opublikować specjalne dzieło o 
podziemiach Bazyliki wileńskiej.

„Dzień Rumuński" we Lwowie.
Z  okazji udziału grupy rum uń­

skiej utworzonej na X  Targach Wscho 
dnich we Lwowie z ramienia Zw iązku 
Rum uńskich Izb Przem ysłowych i 
H andlowych i z powodu odbyć się 
mającego w czasie trwania Targów  
Wschodnich równocześnie 2 kongre­
sem członków polskich Izb Przem y­
słowo - H andlowych, zjazdu delega­
tów takichże Izb rumuńskich, pro­
jektowane jest urządzenie specjalnego

„D nia rum uńskiego" poświęconego 
'propagandzie zbliżenia się gospodar­
czego obu sąsiednich krajów. Szcze­
gółowy program tego uroczystego 
obchodu opracowany będzie na pod­
stawie propozycyj przedłożonych o- 
becnie do uzgodnienia D yrekcji 
Edukacji Fizycznej przy rumuńskiem 
Ministerstwie Zdrow ia i D yrekcji 
Propagandy w Ministerstwie Przem y­
słu i Handlu.

jak zapatrują się różne narody 
na małżeństwo?

W łoch powiada, że „w  młynie 
i żonie czegoś zawsze brakuje", a 
C hińczyk filozofuje, że „m ąż i żona 
to ptaki na polu — w nocy schodzą 
się razem w jednem ustroniu, a rano 
rozchodzą".

Francuz pesymistycznie dowodzi,

że „ty lk o  takie małżeństwo jest do­
bre, w  którem  mąż jest głuchy a żo­
na ślepa", a Rosjanin lituje się nad 
żoną, twierdząc, że „żona to nie 
skrzypce, które się wiesza na ścianie, 
gdy się grać przestało". M ądrym  w y ­
daje się być Anglik, gdy powiada, że j

— „dobrze jest ożenić się późno, a 
jeszcze lepiej — nigdy".

Niemiec nie jest w ybredny, bo po­
w iada: „zgaś światło, a wszystkie Ko­
biety będą jednakie", ale N iem ka zno­
w u przekłada młodego męża, bo „sta­
ry  mąż jest tak dla żony przyjem ny, 
jak pchła w uchu". M urzyn woli je­
dnak starą żonę, bo „ze starej kury 
zawsze rosół lepszy". Innego zdania 
jest Szkot, który twierdzi, że „świeże 
drzewo silniej pali".

T oskańczyk m ówi, że „z łoto  prze­
chodzi próbę ogniu, a kobieta w  zło­
cie". Czech jednak jest ostrożny, gdy 
powiada, że „konia można w yp róbo­
wać w  miesiącu, żony ani w  roku".

Portugalczyk twierdzi, że „d obry 
koń nie utyka, a dobra żona nie k łó­
ci się", lub też „na dobrą żonę niema 
ceny", ale dla Hiszpana w szystko je­
dno, bo u niego „kaw aler — paw; na­
rzeczony — lew, a żonaty — osieł", 
choćby najlepszą miał żonę.

Wyjazd osadników 
polskich g c  Brazylji.
W  dniu 5 b. m. wieczorem pocią­

giem specjalnym odjechał z W arsza­
w y do Genui nowy, piąty 2 kolei w  
tym  roku transport osadników pol­
skich, udających się na kolonje A guia 
Branca w stanie Espiryto Santo w Bra­
zylji. Transport ten liczy przeszło 70 
osób wraz z wszystkimi poprzednimi 
transportami na kolonje Aguia Bran­
ca (Orzeł Biały) wyjechało ogółem o- 
koło 750 osób. W iększość rodzin 
przystąpiła już lub przystępuje do 
zbiorów na własnej ziemi.

Transport odpłynie z Genui stat­
kiem „Duilio* do R io  de Janeiro. N a ­
stępny i ostatni transport w tym  roku 
odjedzie 19  sierpnia r. b.

X . Y . Z .

Podziemny świat Ameryki.
,Organizacja sześciu". — Bitwa o Jacka Zutę. — „The 

cat“ . — Gentelman bandyta. — Szkoły policyjne.
su, by przez jakieś włamanie czy ra­
bunek uzyskać potrzebną flotę

A m erykański świat przestępców 
dostarcza niewyczerpanych tematów 
dla żądnej sensacji prasy i dla m nó­
stwa krym inalnych romansów. Jest 
on w istocie tak bujny i niezwykły, 
że rozgrywające się w  nim zdarzenia 
w oczach Europejczyka nieraz słusznie 
mogą uchodzić za w ytw ór wybujałej 
fantazji.

W śród miast am erykańskich od 
dawna wiedzie pod tym  względem 
prym  Chicago.

Niespełna sto lat temu Chicago 
było wioską, a dziś jest miastem więk- 
szem od Paryża. Przy takim rozwoju 
i bogaceniu się, przy wyścigu o zyski 
nie przestrzega się najbardziej prym i­
tyw nych zasad, ale w alczy się wszel- 
kiemi dostępnemi środkami. Bezpraw­
ny handel kwitnie naturalnie w  takich 
warunkach, a od czasów prohibicji 
przemycanie alkoholu należy do im ­
prez intratniejszych, niż najlepiej pro­
sperujące przedsiębiorstwa. Codzien­
ne życie band przem ytników niema 
nic wstrząsającego. Przyw ódcy scho­
dzą się regularnie, zwykle w  H otelu 
Lexington, i przyjm ują tam sprawo­
zdania o sytuacji na rynku. Ktoś 
w kroczył w  czyjeś „p raw a", ktoś 
podbija ceny, ktoś odstrasza klien­
tów , zmuszając właścicieli szynków 
do zwiększania niepotrzebnie konty- 
gentu po przesadnych cenach. Inny 
znów narzeka na zbytnie opłaty, po­
bierane przez policję i różnych ludzi 
wpływ ow ych za patrzenie przez pal­
ce, to znów trzeba użyć protekcji dla 
uwolnienia aresztowanego towarzysza. 
W szystkie poruszone sprawy rozw a­
żają leaderzy i uchwalają różne kroki, 
podział łapówek, rozesłanie przestróg 
i upomnień lub, w  razie konieczności, 
wydanie zleceń mordercom i bombia- 
rzom . Zbrodniarze, wypuszczeni za 
kaucją, zw ykle używają wolnego cza-

płacenie procesu i „usposobienie" sę­
dziów. Zw ykle udaje się usunąć roz­
prawę, aż do chwili uzyskania tych 
pieniędzy.

N iestety, przeciwnicy zbrodni 
chwytają się często również środków 
nielegalnych. D o takich należy w 
Chicago tak zwana „organizacja sze­
ściu", której członkowie nie znają się 
wzajemnie, a znają tylko  swego szefa. 
Organizacja ta działa w  obronie pra­
wa i obywateli, walczy z przestępca­
mi. Członkow ie organizacji działają 
bez w yroku , bez rozpraw y, zburzyli 
już kilka domów, wystrzelali kilku 
zbrodniarzy.

Zuchwalstwo tamtejszych bandy­
tów  przerasta wszelkie granice. N ie­
dawno rozegrała się w  Chicago regu­
larna bitwa między bandytami a po­
licją. Z  powodu dokonanego m order­
stwa na bogatym handlarzu trzody, 
padło podejrzenie na herszta znanej 
bandy chicagowskiej, niejakiego Jacka 

| Zutę. Policja zaaresztowała go wraz z 
towarzyszami, lecz w  braku dowodów 
musiała ich wypuścić na wolność. I 
tu dopiero zaczyna się sprawa kom pli­
kować. G dy czterej bandyci opuścili 
gmach policji, zostali zasypani gradem 
kul. Napastowani zawrócili szybko z 
powrotem  i udali się z prośbą do dy­
rektora policji o eskortę, bez której 
nie wrócą do domu. Policja zażą­
dała posiłków, lecz i napastnikom 
również podążyła pomoc. Bitw a zapo­
wiadała się krwaw o, zawziętość jed­
nych i drugich wciąż rosła. Nareszcie 
policja widząc, że nieda sobie inaczej 
rady, zdecydowała się użyć bomb ga­
zowych. Ulice pokryły  gęste obłoki 
gryzącego dymu i obie walczące stro­
ny opuściły pośpiesznie plac boju, po­
zostawiając 4 trupy na miejscu. Ten

niesłychany napad na policję w  cen­
trum miasta, zorganizowany przez 
szajkę opryszków, w  celu dostania w 
swe ręce herszta konkurencyjnej ban­
dy, rozgłośnem echem oburzenia od­
bił się po całych Stanach Zjednoczo-' 
nych.

W  tych dniach przeżyło Chicago 
znowu niebywałą sensację. Oto po 
długich i mozolnych poszukiwaniach, 
udało się nareszcie schwytać najnie­
bezpieczniejszego bandytę ostatnich 
czasów, znanego „T h e cat“  (kot), 
handytę, o którym  powstały liczne le­
gendy, a który był postrachem wszy­
stkich Am erykanek, drżących na sam 
dźwięk „T h e cat".

Osławiony ów bandyta prowadził 
życie podwójne. Pochodził ze znako­
mitej rodziny, był podczas dnia ucz­
ciwym  i pilnym  handlarzem mebli, a 
w nocy wychodził na w yp raw y ra­
bunkowe. W szystko to, jak później 
wykazało śledztwo, czynił jedynie dla 
swej ukochanej żony, która przez dłu­
gi czas nie miała pojęcia o prawdzi- 
wem źródle tych bajońskich docho­
dów.

Posługiwał się perukami, charakte­
ryzow ał się i przebierał nieraz kilka 
razy dziennie, a wszystkie te rekw izy­
ty zawsze nosił ze sobą w  tajemni­
czym  kuferku. W  ten sposób o trzy­
m ywała policja coraz to inne opisy 
zewnętrznego w yglądu bandyty. I 
właśnie z powodu tej zwinności w u- 
cieczce przed policją nazwano go 
„T h e  C a t" (kotem).

O innym osławionym zbirze chi­
cagowskim A l Capone pisze się i mó­
wi w  Stanach Zjednoczonych więcej, 
niż o jakimś uczonym, odkryw cy, 
wielkim  pisarzu, artyście, czy wresz­
cie polityku. Jego  się reklamuje w 
sposób zaiste godny podziwu, jemu 
przypisuje się czyny graniczące z 
wielkością apoteozując go na wszelkie 
sposoby.

Teraz wym yślił on nowe dla jan­
kesów widowisko, mające im zastąpić 
zbyt duszne w  letnich miesiącach lo­
kale kinowe. A l Capone porzuca fach 
bandycki, bierze rozbrat z dotych-

czasowem swem życiem, zryw a z 
przem ytnictwem  alkoholu i nagle, 
sans crier gare, przedzierzga się w 
gentlemana najpierwszej, bo prawdzi­
wej złotej, próby.

Zarobione na rozboju, m order­
stwach, kontrabandzie, oszustwach, 
ciemnych aferach finansowych — mi- 
ljony dolarów zapewnią mu spokój. 
A w anturnik — staje się sybarytą. M o­
cno nabity trzos pozwala mu pokpi­
wać 2 więzienia, a nawet drwinkować 
z elektrycznego fotela, na którym  
miał swego czasu zasiąść, aby zeń ni­
gdy już o własnych siłach nie wstać! 
A m erykanie patrzą na to widowisko, 
i zachwycają się, a ręce ich same skła­
dają się do oklasków.

A  jednak mimo wszystko, kto wie, 
czy krym inalistyka nie stoi w  A m eryce 
wyżej nawet niż w Europie. N ew  Jo rk  
i Chicago, miasta, które najwięcej do­
starczają materjału doświadczalnego 
z dziedziny krym inologji, szczycić się 
mogą niezwykłemi temi uczelniami.

Studja policyjne w  tych szkołach 
bynajmniej nie należą do łatw ych. 
Studenci uczyć się muszą prawodaw­
stwa, psychologji, m edycyny, grafolo- 
gji, chemji, krym inalistyki, balistyki 
i wielu innych rzeczy związanych z 
przyszłym  ich zawodem. Ja k  więc w i­
dać ci, którzy ukończą te szkolę, nie 
będą potrzebowali wstydzić się same­
go nawet Sherlocka Holm es‘a.

Współczesna krym inologja uzbroi­
ła się w całą aparaturę technicznych 
przyrządów. Fotografja, analiza che­
miczna, badanie krwi, oraz najczulsze 
aparaty elektryczne stosowane są w  
walce ze zbrodnią.

Przy uczelniach am erykańskich i- 
stnieje specjalny dział badań statysty­
cznych zbrodni. Uczeni, zatrudnieni 
w tym oddziale, starają się określić 
związki zachodzące między warunka­
mi życia, a zbrodniczością, by znaleźć 
drogi do bardziej jeszcze skutecznej 
wałki z przestępstwem, mianowicie 
przez ulżenie niedoli i nędzy.
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Wystawa akwarel i szkiców St. Błońskiego.
Chodzący dotychczas samopas, nie- 

naieżący do żadnego zrzeszenia p. 
Błoński jest na horyzoncie naszego ży- 
sia artystycznego swego rodzaju o ry­
ginałem i unikatem. Żadnych prac 
swoich p. Błoński nie sprzedaje, lecz 
tw orzy z nich zbiór, któ ry  obecnie li­
czy już ponad joo  sztuk.

N a M. W . K. wystawił on tylko  
niewielką c^ęść swych prac mianowicie 
70 akwarel i szkiców z cyklu „Śią>k 
C ieszyński" i „ Z  biegiem W isły" 
Przedstawiają one zabytki architekto­
niczne i objekty z historycznych miej­
scowości Polski. Odznaczaią się barw­
nością i zaznajamiają zwiedzającego z 
szeregiem polskich zabytków z dzie­
dziny sztuki i historji. Stanowią one 
poniekąd przegląd naszego budownic­
twa ze wszystkich epok.

Styl romański reprezentuje Kapitu­
larz C ystersów (wnętrze kościoła i 
prosty, ale piękny portal) z K o przyw ­
nicy, kościół św. Jakóba z Sandomie­
rza, dawne opactwo w Czerwińsku

oraz katedra w Płocku. Z  okresu przej­
ściowego do gotyku wystawiona jest 
część wnętrza kościoła w Hebdowie i 
kościół C ystersów w Mogile. Z  gotyc­
kich budowli wym ienić należy mało 
znane wnętrze dwunawowego kościo­
ła w Puńcowie koło Cieszyna, piękną 
płytę erekcyjną w Wiśle, niemniej cie­
kawą płytę z Piotrow iny, zam ki i ko­
ścioły w miastach pom orskich: T o ru ­
niu, Chełmie, Swieciu i Gniewie oraz 
dawny kościół C ystersów  w Pelplinie.

Z  akwarel, przedstawiających bu­
dowle renesansowe, Błoński wystawił 
dziedziniec zam kow y w Baranowie, 
Ratusz z attyką z X V I  w. w Sando­
mierzu i kamienice z Kazimierza nad 
Wisłą, te ostatnie należą do najpięk­
niejszych dom ów renesansowych w 
Polsce. Barok reprezentują: wspaniałe 
organy z 1620 r., ściany szczytowe 
śpichlerzy w Kazimierzu, hełm dzwon­
nicy katedralnej w Płocku oraz kaplica 
w Bramie Grudziądzkiej w Chełmie. ' :

„Św iątynia Sybilli", „Sala „-Gotyc-

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. VII. 1272/29/11. Odmawia się wnio­
skowi firmy „Bohemia" Keramische Werke 
A. G. Karlsbad przez adw. Dra J. Wurzla we 
Lwowie, Słowackiego t8 z dnia 20/8 1929 
VII. Nc. 1272/29/1 o otwarcie konkursu do 
majątku Augusta Niżnikiewicza we Lwowie, 
Hetmańska 6 z powodu braku majątku dłuż­
nika Augusta Niżnikiewicza. 7037

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 15 lipca 1930.

K U R A T E L E .
P. 101/30. Edykt. Pana Wasyla Pylypów, 

syna Zacharka z Wiszenki wielkiej pozbawio­
no całkowicie własnowolności z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorką ustanowiono 
Oleńkę Pyłypów, córkę Hrynia w Wiszence 
Sydory. 7022

Sąd powiatowy, Oddział I.
Janów, s czerwca 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 24392/30. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie wdrożył postępowanie z ustawy 
Nr. 96 dzup. z r. 1871 celem ustalenia odno­
wionej księgi gruntowej Sądu powiatowego w 
Tłustem dla gminy Chartanowce i wzywa inte­
resowanych, by wszelkie zgłoszenia z § 7 po­
wołanej ustawy wnieśli w tym Sądzie powia­
towym najpóźniej do dnia 1 listopada 1930. 

Sąd Apelacyjny.
Lwów, 24 lipca 1930. 6990-3
Cg. I. 89/29. Edykt. Przeciw Franciszkowi 

Frączkowi z Piotrowic, którego miejsce poby­
tu jest nieznane wniesionym został do Sądu 
okręgowego w Wadowicach przez Domicelę 
Frączkową z Piotrowic pozew o zapłatę kwoty 
18806 zł. 74 gr. Na podstawie pozwu wyzna­
czono w tut. Sądzie biuro Nr. 80, I. audjencję 
na dzień 8 sierpnia 1930 godz. 9 rano. Celem 
strzeżenia praw pozwanego Franciszka Frącz- 
ka ustanawia się Pana Stanisława Kuzię adwo­
kata w Wadowicach kuratorem. Tenże kura­
tor zastępować będzie pozwanego w rzeczone] 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo do­
póki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomoc­
nika nie zamianuje. 7020

Sąd koręgowy, Wydział I. cywilny.
Wadowice, dnia 15 lipca 1930.

S P A D K I
A. I. 320/29. Edykt. Sąd grodzki w Bro­

dach podaje do wiadomości iż dnia 5 kwietnia 
1929 zmarła w Czechach Anastazja Szwajka 
■ur. Drobenko z pozostawieniem rozporządze­
nia ostatniej woli, którem ustanowiła dzie­
dziczką swoją siostrzenicę Paraskewję Moroz 
ur. Drobenko zaś męża swego Hrycia Szwajkę 
wydziedziczyła. Sąd nie znając pobytu Hrycia 
Szwajki wzywa go by w przeciągu roku jedne­
go licząc od dnia dzisiejszego zgłosił się w Sę­
dzię i wniósł oświadczenie się dziedzicem bo 
w przeciwnym razie spadek byłby przeprowa­
dzony ze zgłaszającą się dziedziczką i z kura­
torem niewiadomego Andrzejem Karmelitą. 

Sąd grodzki, Oddział I.
Brody, dnia 4 lutego 1930. 7012

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2. 68/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Karola 
Morawskiego właściciela przedsiębiorstwa au­
tobusowego w Jarezowcach. Komisarz ugodo­
wy Pan Drzewski naczelnik Sądu powiatowego 
w Zborowie. Zarządca ugodowy Pan dr. Eu- 
genjusz Wacyk adwokat w Zborowie.. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w Sądzie powiatowym 
w Zborowie dnia 22 sierpnia 1930 o godz. 9 
przedoołudn. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 10 sierpnia 1930. 7026

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 14 lipca 1930.

Sa 123/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 20 czerwca 1930 
Sa 123/30 zostało otwarte postępowanie ugo­

dowe do majątku Bernarda Weissmana właśc. ' 
fabr. wody sodowej w Drohobyczu. Ustano­
wiono komisarzem ugodowym Stanisława 
Matyję sędziego Sądu powiatowego w Droho­
byczu, zaś zarządcą ugodowym p. Hermana 
Ringla urzędnika pryw. w Drohobyczu ul. 
Wójtowska góra. Wierzytelności zgłosić należy 
u komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 1 
sierpnia 1930. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 14 sierpnia 1930 o godz. 10 przedpoł. w 
Sądzie powiatowym w Drohobyczu sala 
Nr. 73. 7023

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 4 lipca 1930.

Sa I. 100/30/1. Edykt. Wskutek wniosków 
dłużników Franciszka i Rozalji Niewdanów 
w Korbielowie Nr. i i i  otwiera się w myśl §
1 o. ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się p. dra Gebauera Na­
czelnika Sądu powiatowego w Żywcu, a za­
rządcą ugodowym dra Gwoździewicza adwo­
kata w Żywcu. Wzywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do 9 sierpnia 
1930 r. w Sądzie powiatowym w Żywcu. Au­
djencję ugodową wyznacza się w Sądzie po­
wiatowym w Żywcu biuro p. Naczelnika Są­
du, dzień 25 sierpnia 1930 r. o godz. 9 przed­
południem. 7016

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 12 lipca 1930.

Sa I. 22/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chai 
Lei Freundowej w Jaśle. Komisarz ugodowy 
Mieczysław Gryglewski sędzia okręgowy w 
Jaśle. Zarządca ugodowy dr. Alfred Spirer, 
adwokat w Jaśle. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 30 I. p. dnia 
30 czerwca 1930 o godz. 10 przedpoł. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 10 czer­
wca 1930. 7004

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło dnia 17 maja 1930.

Sa I. 26/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Józefa 
Leśniaka dzierżawcy szynku w Jaśle. Komisarz 
ugodowy Mieczysław Gryglewski sędzia Sądu 
okręgowego w Jaśle. Zarządca ugodowy dr. 
Jakób Herzig adwokat w Jaśle. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 
21 lipca 1930 o godz. 11 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 14 lipca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 14 czerwca 1930. 7003

Sa 114/30/24. W sprawie ugodowej Lud­
wika Marka we Lwowie, odracza się audjencję 
ugodową na dzień 14 sierpnia 1930 godzina 
11.30 w podpisanym Sądzie sala Nr. 22. 7000 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 lipca 1930.

Sa 138/30/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Szy­
mona Rescha kupca we Lwowie, Rynek 22. 
Komisarz ugodowy Tcrkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy Majer Kri- 
scher Lwów, Legjonów 27. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 22 dnia 3 września 1930 o godz. 11 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do i j  sierpnia 1930. 6999

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 lipca 1930.

Sa 142/30/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chaji 
Jity Guttman właścicielki naczyń stołowych i 
kuchennych we Lwowie, Sykstuska 35. Komi­
sarz ugodowy Terkel, sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca ugodowy dr. Seweryn Hen­
ryk Finsterbusch adw. we Lwowie, Domsa 5. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 22 dnia 3 września 1930 o 
godz. 12 w południe. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 31 sierpnia 1930. 6998

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 lipca 1930.
Sa 146/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Paltila 
Stama we Lwowie Sykstuska 16. Komisarz 
ugodowy Terkel, sędzia okręgowy we Lwowie. 
Zarządca ugodowy dr. Leon Knoll adw. Lwów 
3 Maja 2. Audjencja do zawarcia ugody w

ka“  i „Bram a Parkow a" z w idocznym 
w głębi parku domkiem gotyckim  w 
Puławach, świadczą o czasach naślado­
wania budownictwa klasycznego i 
obcego — o czasach króla Stasia.

W szystkie prace p. Błońskiego od­
znaczają się doskonałym rysunkiem  i 
perspektywą.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 28 lipca.
LWÓW (385). Godz. 17.33: Transmisja 

z Krakowa: Odczyt p. t. „Wedyjska pieśń o 
początku istnienia", wygł. dr. W. Cielecki. — 
1S.00: Transmisja z Warszawy: Muzyka lekka 
z kawiarni „Gastronomja". ■— 19.00: Rozma­
itości, komunikaty, oraz koncert z płyt gra­
mofonowych. — 9.20: Transmisja z Warsza­
wy: Pogawędki techniczne. — 19-35: Dalszy 
ciąg rozmaitości. — 19.45: Transmisja Giełdy 
rolniczej z Warszawy. Zegar z Warsz. Obser- 
watorjum Astronom, wybije godzinę ósmą. — 
20.00: Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien­
nik radjowy. — 20.15: Transmisja z Warsza­
wy: Koncert popularny z Doliny Szwajcar­
skiej w wykonaniu Orkiestry Filharmonji

Wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 8 
września 1930 o godz. 11 przedpołudniem 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 31 
sierpnia 1930.

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 lipca 1930.

Sa 98 30/33. W sprawie ugodowej dłużni­
ków Mojżesza Austera, Jechiela Kartena, Na­
tana Landaua, Toni Austcr i Perli Karten od­
racza się audjencję na dzień 12 sierpn:a 1930 
godzina 9.30 w podpisanym Sądzie sala Nr. 22 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 9 lipca 1930. 6995

Sa I. 47/30/11. W sprawie postępowania 
ugodowego do majtąku dłużnika Leona Bielesa 
rymarza w Tarnopolu wyznacza się ponowną 
audjencję ugodową która odbędzie się w tut. 
Sądzie dnia 29 lipca 1930 o godzinie 10 rano 
w biurze Nr. 25. Równocześnie zawiadamia 
się, że dłużnik podniósł stawkę ugodową 
o 5%- , 7°33

Sąd okręgowy, Wydz. I, Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia n  czerwca 1930.

Sa I. i 130. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Otwarte ts. uchwałą z dnia 4 
stycznia 1930 do majątku Abrahama Mojżesza 
Grossa, kupca w Skołyszynie, postępowanie 
ugodowe zastanawia się po myśli § 56/1 ord. 
ugod. wobec cofnięcia przez dłużnika jego 
wniosku ugodowego. 7041

Sąd okręgowy Wydział I, cywilny.
Jasio, dnia 15 lutego 1930.

Sa I. 63/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłuż­
nika Abrahama Willnera, nieprotokołowanego 
kupca w Skalacie. Komisarz ugodowy Włady­
sław Ilnicki, naczelnik Sądu powiatowego w 
Skalacie. Zarządca ugodowy Dr. Leon Berko- 
wicz, adwokat w Skalacie. Audjencja do zawar­
cia ugody odbędzie się w Sądzie powiatowym 
w Skałacie dnia 22 lipca 1930 o godzinie 10 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do dnia 20 lipca 1930. 7034

Sąd okręgowy, Wydz. I, Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 16 czerwca 1930.

Sa I. 69/30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Józefa Brandesa, nieprotokołowanego kupca 
w Tarnopolu. Komisarz ugodowy W. Zarzycki, 
Sędzia Sądu okręgowego w Tarnopolu. Za­
rządca ugodowy Norbert Sass, kupiec w Tar­
nopolu. Audjencja do zawarcia ugody odbę­
dzie się w Sądzie okręgowym w Tarnopolu 
dnia 5 sierpnia 1930. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 2 sierpnia 1930.

Sąd okręgowy, Wydz. I, Sekcja niesporna. 
Tarnopol, dnia 26 czerwca 1930. 7035

Sa I. 6/3qT 6. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużniczki Rózi Bomze w Skałacie 
zastanawia się, gdyż dłużnik nie stanął do au- 
djencji ugodowej. 7032

Sąd okręgowy, Wydz. I, Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 22 maja 1930.

Sa 145/30/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Spcibcra, kupca we Lwowie, Kazimierzowska 
37. Komisarz ugodowy Aleksander Czaykow- 
ski, Sędzia okręgowy we Lwowie. Zarządca 
ugodowy Dawid Buchband, kupiec we Lwowie, 
Karna 2. Audjencja do zawarcia ugody w wy­
mienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 10 wrze­
śni 1930 o godz. 9.30 przedpołudniem. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do 2 wrze­
śnia 1930. 7040

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 24 lipca 1930.

Sa 76/30. Edykt. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Ryfki Asatanowicz w 
Nowym Targu odracza się audjencję ugodową 
na dzień 26 sierpnia 1930 godzina 11.30.

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 25 lipca 1930. 7045

Sa 69/30. Edykt. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Dawida Natowicza w 
Nowym Tagu, odracza się audjencję ugodową 
na dzień 26 sierpnia 1930 godzina tt.

Sąd powiatowy.
Nowy Targ, dnia 25 lipca 1930. 7046

Warszawskiej i solistów. — 22.00: Transmisja 
z Warszawy: pp. Tad. Strzetelski i Andrzej 
Wodzinowski, dyskusja p. t. „Morski Dzień 
Polskiego Radja“ . — 22.15: Transmisja komu­
nikatów z Warszawy. — 23.00—24.00: Trans­
misja muzyki tanecznej z Warszawy,

Wtorek, 29 lipca.

LWÓW (385). Godz. 11.58: Sygnał czasu 
i hejnał. — 12.05— 13.00: Koncert z płyt gra­
mofonowych. — 17-35: Transmisja z Krako­
wa: Odczyt pt.: „Lato u stóp! Tatr“ , wygł. 
dr. K. Saysse-Tobiczyk. — 18.00: Transmisja 
z Warszawy: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Irena Gadejska (sopran), Bolesław Ginsburg 
(wioloncz.) i Michał Jaworski (akomp.) 1. 
Recles. Sonata na wiolonczelę i fortep. 2. P. 
Czajkowski: a) Kołysanka, b) Zaćmiły łzy, 
odśpiewa p. I. Gadejska. 3. a) Różycki: Nok­
turn, b) Br. S.: Humoreska, c) Grens: Scherzo, 
djum, b) W. Troszel: Mój kwiatek, c) St. 
odegra p. Ginsburg. 4. P. Maszyński: Prelu- 
Niewiadomski: Tajemnica, odśpiewa p. I. Ga­
dejska. 5. a) Faure: Elegja, b) D. Popper: 
Tarantella, odegra p. G. Ginsburg. — 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych. — 19-30: Transmisja Giełdy 
Rolniczej z Warszawy. — 19-45: Transmisja 
z Warszawy. Prasowy dziennik radjowy. — 
20.00: Sygnał czasu. Transmisja z Warszawy: 
Opera z płyt gramofonowych „Manon" 
Massenet‘a w wyk. paryskiej ,,1‘Opera Co- 
mique“ . Po audycji transmisja komunikatów 
z Warszawy.

Sa I. 10/30. Edykt. Na wniosek Trany 
Hirsch, kupcowej w Grybowie otwarto do 
majątku tejże postępowanie ugodowe. Komi­
sarzem ugodowym jest Naczelnik Sądu powia­
towego w Grybowie Dr. Antoni Haiman, za­
rządcą ugodowym Dr. Rubin Besen, adwokat 
w Grybowie. Audjencja ugodowa wyznaczona 
jest na 4 sierpnia 1930 godz. 9 w Sądzie po­
wiatowym w Grybowie. Wierzytelności zgła­
szać należy u Komisarza do 30 lipca 1932 

Komisarz ugodowy.
Grybów, dnia 24 lipca 1930. 7047
Sa I. 38/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Jakóba 
i Berty małż. Kudlerów, handel towarów bła- 
watnych w Jaśle. Komisarz ugodowy: Mieczy­
sław Gryglewski, Sędzia okręgowy w Jaśle. 
Zarządca ugodowy: Dr. Abraham Menasse,
adwokat w Jaśle. Audjencja do zawarcia ugo­
dy w wymienionym Sądzie dnia 4 sierpnia 
1930 o godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 21 lipoa 1930.

Sąd okręgowy cywilny, Wydział I.
Jasło, dnia 21 czerwca 1930. 7044
Sa 1 19/30/14. W  sprawie ugodowej Igna­

cego i Heli Lauer we Lwowie, ul. Jagielloń­
ska 17 zwalnia się adw. Dra Adolfa Czudow- 
skego z czynności zarządcy ugodowego a w 
jego miejsce ustanawia się zarządcą adw. Dra 
Benjamina Karpa we Lwowie, Tańskiej 1.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 21 lipca 1930. 7039
Sa 136/30/10. W sprawie ugodowej Jawnej 

Spółki zarej. Drukarnia Mieszczańska Goraz- 
dowski i Ska we Lwowie, ul. Piekarska 17, 
wpisanej do rejestru handlowego pod firm: 
Drukarnia Mieszczańska Gorazdowski i S-ka 
we Lwowie, Piekarska 17 i współwłaścicieli
2) Feliksa Thumena we Lwowie, Piekarska 17.
3) Julji Thumen we Lwowie, Piłsudskiego 8 — 
zwalnia się adw. Dra Karola Szczęsnego Czer­
wińskiego we Lwowie z czynności zarządcy 
ugodowego a w jego miejsce ustanawia się za- 
-.ządcą Józefa Ziembińskiego, b. zarządcę dru­
karni Ossolineum we Lwowie. 7038

Sąd okręgowy.
Lwów, 17 lipca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. 185/29/6. Mikołaj Myś, syn Daniela i 

Anny, rolnik w Jasionce masiowej, ożeniony 
w roku 1903 z Anną Bontej córką Filipą i 
Justyny, w Jasionce masiowej, brał udział jako 
żołnierz w wojnie światowej na froncie wło­
skim gdzie miał zginąć dnia 1 listopada 1916. 
Na podstawie ustawy z dnia 31 niarca 1918 
Nr 128 dzpp. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i celem uznania małżeń­
stwa zawartego z Anną z Bontejów Myś za 
rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
i obrońcy węzła małżeńskiego adw. Jaworskie­
mu w Samborze wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 miesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 6836 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 15 lutego 1930.
T. 41/30/4. Józef Malankiewicz, syn Jó­

zefa z Turki, w roku 1919 zgłosił się do Woj­
ska Polskiego, biał udział w walkach z bol­
szewikami i od roku 1920 niema o nim żadnej 
wiadomości. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Wzywa się, by udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wymienio­
nym, a Sąd na ponowną prośbę po 6 miesią­
cach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 13 maja 1930. 6889

T. 52/30/5. Marja z Saudyków Kramar z
Babiny pow. Sambor z początkiem wojny w r. 
1914 jako chora dostała się do szpitala wojsko­
wego w Samborze, gdzie miała w tymże sa­
mym roku umrzeć. Wdraża się postępowanie 
celem uznania jej za zmarłą. Wzywa się by 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż' wy­
mienionej.. Sąd na ponowną prośbę po 1 roku
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłą. 6890

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 13 maja 1930 r.
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Lato w naszych ®  
zdrojowiskach.

K R Y N IC A  ■ Z D R Ó J. Frekwencja 
gości w dalszym ciągu zwiększa się. 
Dziennie przyjeżdża 150 do 200 osób, 
które stosownie do wymagań znajdują 
odpowiednie pomieszczenie. Mimo 
wzrastającego napływu gości ceny u- 
trzym ania nie idą w  górę, owoce i ja­
rzyny nawet potaniały. Dzięki celo­
w ym  zarządzeniom Zarządu Zdrojo­
wego kuracjusze nie odczuwają też 
braku kąpieli mineralnych. Pogoda 
znowu piękna, słoneczna. R óżnych a- 
trakcyj, stosownie do upodobań gości 
nie brak. W ielkiem powodzeniem cie­
szą się wycieczki do Pienin, C zorszty­
na, Zakopanego i Czechosłowacji, u- 
rządzane przez Centralę Propagandy 
T urystyki i Uzdrowisk „O rbis” , luk­
susowym autobusem „Lancia” .

U ST R O Ń . U zdrowisko w pełni se 
zonu. Daje się zauważyć znacznie 
tłumniejszy napływ kuracjuszy niż w 
latach ubiegłych. Bawi tu szereg w y ­
bitnych osobistości. W ielką popular­
nością cieszy się w  okresie tegorocz­
nych upałów plaża nad Wisłą. Odda­
no do użytku nowy deptak nad brze­
gami Wisły, z którego roztaczają się 
piękne widoki. Są jeszcze wolne miesz 
kania. Inform acyj udziela Urząd 
G m inny i Zakład Kąpielowy.

Bilans Banku Polskiego za drugą 
dekadę lipca b. r. wykazuje zapas 
złota 703 .115 .0 0 0  zł. t. j. o 79.000 zł. 
więcej, niż w  poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone do pokrycia zmniejszyły się 
o 28 milj. 896 tys. zł. do sumy 2 17  
milj. 157  tys. zł., niezaliczone do po­
krycia zmniejszyły się o 2 milj. 122  
tys. zł. do sumy 107 milj. 863 tys. zł. 
Portfel wekslowy wzrósł o 8 milj. 940 
tys. zł. i wynosi 594 milj. 27 tys. zł. 
Pożyczki zastawowe wzrosły o 156 
tys. zł. do 74 milj. 193 tys. zł. Inne 
aktyw a wynoszą 140 milj. 997 tys. zł., 
zatem o 4 milj. 333 tys. zł. więcej, niż 
w  poprzedniej dekadzie.

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOWSKA 27 .)

Błękitny Packard.
W roński nie odpowiedział. W y­

czuł fałsz w jej słowach i doznał jak 
zw ykle ukłucia w serce, ale i pewne­
go zadowolenia. Nie zdarzyło mu się 
jeszcze, żeby mu przyrzekła co kon­
kretnego. I to coś warte. Pomimo, 
że łapał ją na ciągłych kłamstwach, 
w ierzył święcie wszelkim jej oznajmie- 
niom i nieraz zastanawiał się poważ­
nie nad zdawkowemi, bezmyślnemi 
uwagami, jakie robua a propos tego 
i owego, nie pamiętając potem, co 
mówiła i dlaczego. Należał do tych 
mężczyzn, którzy uważają kobiety za 
sfinksa i głowią się nad tern, co dla 
kobiet jest jasne jak na dłoni.

— Druga takar scena, a umrę — pow­
tórzyła z naleganiem. — Jestem deli­
katna i nerwowa, podobno nawet 
mam słabe serce, a płacz szkodzi mi 
na oczy. Rozchoruję się na pewno.

Poskutkowało.
Przyrzekł jej raz jeszcze na wszel­

kie świętości, że Sińskiego nie ruszy. 
Przeprosił, utulił, uspokoił i wycało­
wał. T y m  razem nie protestowała. 
C zuła się nie w porządku i uważała, 
że należy mu się łapówka. Słońce już 
dawno skryło się za horyzont, a oni 
jeszcze siedzieli w  mrocznym  pokoju,

Wiadomości sportowe.
M IS T R Z O ST W A  LIGI.

W e wczorajszych spotkaniach ligo­
w ych pokonała Leg ja — Warszawian­
kę w stosunku 5 : o, zaś Garbarnia 
zwyciężyła u siebie w domu Ruch 
4 : 2.

M IS T R Z O ST W A  KL. A.
Dzień wczorajszy nie przyniósł ża­

dnych 2mian. N a czele tabeli utrzym a 
ła się nadal Lechja dzięki zwycięstwu 
nad Pogonią stryjską 4 : 1, tuż za nią 
kroczy Polonja zwyciężywszy Ukrainę 
4 :2 ,  gorzej wypadł mecz Hasmonei 
ze Świtezią, która musiała się zadowo­
lić wynikiem  remisowym 1 : 1 .  Rezer­
w y drużyn ligowych, rozegrały nastę­
pują spotkania Pogoń — Resovia 8 : 1 ,  
Czarni— Janina 2 : 3 .

M IST R Z O ST W A  P Ł Y W A C K IE .
W  zawodach pływackich o mi­

strzostwo Lw owa zwyciężyła bezkon­
kurencyjnie Pogoń, osiągając 333 pkt., 
przed Hasmoneą i A. Z. S.-em.

L E K K O A T L E T . M ISTRZ. PAN .
W  Bydgoszczy odbyły się wczoraj 

zawody lekkoatletyczne pań c mistrzoi 
stwo Polski, które w  ogólnej klasyfika 
cji przyniosły zwycięstwo Grażynie 
(Warszawa) przed Stad jonem (Król. 
Huta) i A . Z. S.-cm (W arszawa).

W  pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań wzrosła o 19 
milj. 401 tys. (3 12  milj. 882 tys. zł.) 
Obieg biletów bankowych zmniejszył 
się o 42 milj. 790 tys. zł. (1,220 milj. 
252 tys. zł.).

Stosunek procentowy pokrycia o 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 45,86 proc. (15,86 proc. po­
nad pokrycie statutowe), pokrycie 
kruszcowo-walutowe 60,03 proc. 
(20,03 proc. ponad pokrycie statuto­
we), wreszcie pokrycie złotem samego 
tylko obiegu biletów bankowych w y­
nosi 57,62 proc.

przytuleni do siebie, on — rozczulo­
ny, zakochany, wniebowzięty, żałują­
cy, przyrzekający, szczęśliwy, potulny, 
zachw ycony; ona — radosna, dumna, 
pobłażliwa, triumfująca, rozkoszna, 
promieniejąca. Tak zastały ich ciotka 
z Ulisią. Ale A la nie poprosiła opie­
kunki dawnym obyczajem o błogo­
sławieństwo, nie oznajmiła, że jest 
szczęśliwą narzeczoną... T y le  tylko, że 
zatrzymała młodego człowieka na her­
bacie, poczęstowała winem, obdarzyła 
swoją najnowszą fotografję, o którą 
dotąd prosił napróżno, przyrzekła, że 
pójdzie z nim którego z najbliższych 
dni na spacer „bez tam tych" i pozwo­
liła się raz jeszcze pocałować na po­
żegnanie. T o  ostatnie ustępstwo miało 
miejsce w  przedpokoju. W ysłała ciot­
kę do pokoju po książkę, którą po­
życzyła Rysi, a starej Ulisi kazała zo­
baczyć, czy się jeszcze świeci na 
schodach i czy na dolnym stopniu nie 
stoi śmietniczka.

Kapitan odszedł uspokojony na 
kilka dni, a ona odbyła przeprawę z 
ciotką. Coprawda starsza dama zgro­
miła ją bardziej dla form y niż z po­
czucia obowiązku, ale zawsze był to 
pewien kłopot. Trzeba się było tro­
chę tłumaczyć i trochę wykręcać. Za- 
to Ulisia zachowała posępną neutral­
ność. N ie odezwała się do panienki 
ani razu. Nie powiedziała jej nawet 
dobranoc. |

Komisja polityki handlowej i eks­
portu Izby przemysłowo-handlowej 
we Lwowie obradowała w  dniu 23 
lipca 1930 pod przewodnictwem r. dra 
F. Rotenstreicha nad kwestją standary­
zacji i premjowania eksportu chmielu. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono o- 
świadczyć się zarówno przeciwko 
wprowadzeniu standaryzacji, jak też i 
pemiowaniu eksportu chmielu. Będącą 
pozatem przedmiotem obrad sprawę 
pre n!o,v:r..'a sw w ozu m  ęb uchwalo­
no po dyskusji odroczyć na czas póź­
niejszy.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 28 lipca.

Na Giełdzie Pieniężnej zastój, tendencja 
niejednolita. Usposobienie ospale.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 28 lipca.

Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedoli- 
ta. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA W AR SZA WSI A.
Warszawa, 28 lipca 1930 

Bank Dysk. 115 00 Modrzejów 25"00
Bank Handl. 110'00 Ostrowiec B. 60 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 15 00
Bank Polski 160 C0 Syndyk, roln. 10'00
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 32 00
Siła i światło 83'CO Zawiercie 10'5C
Spiess 80"C0 Haberbusch 110’C0
Warsz. cuk. 30 50 Borkowski 05-00
Węgiel 40-00 Bank Małop. 27 00
Cegielski 46 00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 25'00 Rudzki 18’50
Bank Zacbod. 73-00 Śpirytus 23'00
Firlej 2900 Wysoka 235-25
4°/n pożyczka inwestycyjna IIG'50 
5°/0 pożyczka dolarowa 6L00 
5% pożyczka konwersyina 35-50 
5% pożyczka kolejowa 1920 103 50
6% pożyczka dolarowa 1920 7900
7°/n pożyczka stabilizacyjna 88'—
10%, pożyczka kolejowa stabilizacyjna 51*50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'OC 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% oblig. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 lipca 1930 

Dolary St. Zj. 8-89-09 Franki fr. 34 92-25
Belgja 124-64-00 Holandja 358-80-' 0 
Kopenhaga 233-8200 Londyn 4338 00
Nowy Jork 8-90-00 Paryż 35'( 6 00
Berlin 212'87'DO Bukareszt 53C-C0
Praga 26-42 00 Szwajcarja 173-15 0 )

Ala spala tej nocy twardym  snem 
niewinności.

V.

N a drugi dzień wstała trochę póź­
niej niż zw ykle i udała ból głowy. 
Uznała, że dobrze będzie i ze wzglę­
du na Janusza i na Sińskiego, jeżeli 

kn-n jeden dzień zostanie w  domu i nie 
pokaże się jak zwykle na plaży. W y­
padało przecież udać jakieś wrażenie. 
Z y s k a .w  ich oczach jeżeli pomyślą, 
że to wszystko tak odczuła. Powie 
im potem, jaka była wzburzona, ja­
ką miała ciężką, bezsenną noc, ile się 
nasłuchała od ciotki... Z  drugiej stro­
ny nie zaszkodzi, jeżeli się „ch łopcy" 
trochę stęsknią. Ona, korzystając z 
wolnego czasu, poprawi sobie trochę 
ten pomarańczowy kostjum, w  któ­
rym była dopiero raz, a który oka­
zał się trochę za luźny. Kazała sobie 
podać śniadanie i została w  łóżku ca­
ły dzień.

Przed dwunastą przyszedł posła­
niec 'z  bukietem białych i różowych 
róż. Do kwiatów dołączony był bile­
cik od W rońskiego — bardzo serdecz­
ny, bardzo pokorny i bardzo smutny.

‘ W  chwilę potem zjawił się Antoni, 
obładowany jak wielbłąd i Ulisia wnio 
sła do pokoju złoty koszyczek, roz­
kwitający czerwonemi różami i o- 
gromne, ciężkie pudło warszawskich 
czekoladek.

Sztokholm 239-71-00 Wiedeń 125 98-00 
Włochy 46-68 50 Gdańsk (of.) 173-39

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA.

L. M. 114556/30/W. III.

We Lwowie dnia 25 lipca 1930.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magitrat król. stoi. miasta Lwowa ogłasza 

przetarg publiczny na wykonanie robót adap­
tacyjnych w budynkach byłej szkoły Szaszkie- 
wicza i Piramowicza przy ul. Skarbkowskiej 
i Ormiańskiej.

Formularze ofertowe i informacje otrzy­
mać można w godzinach od 1 1  — 13 w W y­
dziale III. od dnia ogłoszenia przetargu (Ra­
tusz, III p„- drzwi Nr. 115).

Termin składania ofert naznacza się na 
dzień 2 sierpnia 1930 o godzinie 12,' o której 
to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na zło­
żone wadjum w Kasie miejskiej w wysokości 
5% sumy oferowanej.

Oferty bez wadjum nie będą brane pod 

uwagę. Wiceprezydent miasta
Inż. KOLBUSZOW SKI w. r.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Reg-sti Min. Zdrów. P. Nr. 354 osu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki.Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM.
I .  GASECKI i SYNOWIE W WARSZAWIE
POŻYCZKĘ JA K OTRZYM AĆ. Szczegółowe 

informacje, podania, kwestjonarjusze za­
wiera „K R E D Y T ', cena 3.— zł. Poradnik 
wekslowo-czekowy dwa, Informator po­
datkowy dwa, za zaliczeniem zloty więcej. 
„Wiedza Praktyczna" Katowice Matejki 1.

POMIDORY sprzedaje się nawet wagonami. 
Zgłaszać się: Uścilug, Woj. Wołyńskie. O- 
grodnik Snopek. 7043-2

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
ZGUBIONE świadectwo dojrzałości z dnia 10 

czerwca 1929 r. wydane przez Gimnazjum 
im. Zofji Strzałkowskiej we Lwowie i uzu­
pełniające świadectwo z języka łacińskiego 
z dnia 28 marca 1930 r. przez IV  Gimna­
zjum Państwowe Męskie we Lwowie — unie­
ważniam. — Irena Beata Feuer. 6960-3

UNIEW AŻNIA SIĘ skradzioną w Bolechowie 
w roku 1926 książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Kałuszu na nazwisko Mi­
chał Diaków syn Wasyla z Polanicy.

- -  Powściekali się — rzekła z iryta­
cją. -z Nie podoba mi się ten fagas. 
Dziwił się, że jestem panną i pytał, 
czy miałam kiedy jaką przygodę. Splu 
nęłam mu pod nogi, aż odskoczył. 
Świnia, moja panienko, taka sama, jak 
jego pan.

Ala wyjęła z torebki srebrną pię­
ciozłotówkę.

— Dajcie mu to i nie wdawajcie 
się w żadne rozm owy — powiedziała 
surowo.

Stara wyszła, donderując.
Ala przeczytała mały, w ytw orny 

bilecik Siński przepraszał raz jesz­
cze za wczorajszą samowole i prosi} o 
przyjęcie na znak zgody załączonych 
cukrów i kwiatów. Bvł wcześnie z ra­
na w Gdyni (motorówką) i pozwolił 
sobie i t. d. i t. d.

IŁozpakowała pudełko i zajadając 
czekoladki, pracowała nad kostjumem. 
Czuła się lekka i szczęśliwa, jak mała 
dziewczynka.

T y lko  Olszyński nie dał znaku ży­
cia. Inni znajemi młodzi ludzie, pół- 
wielbiciele i kandydaci na wielbicieli, 
przysłali z Zapytaniem o zdrowie. R o ­
zeszły się plotki, że Ala topiła się po­
przedniego dnia w  morzu w  czasie 
burzy i że doznała silnego wstrząśnie- 
nia.

(C. d. n.).

SPRAWY GOSPODARCZE.
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę lipca.

Cm m  Ogłoemeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łaroowei w ogłosieniseh rwyklyeh (za te kitem) 1 5  gr.f za ! wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w 
{ nekrolog]! 4 0  grą w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale-gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 jgr.fpo kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) SOgr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr , I  drobM ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 tekstowa 604 st„ pierwsza (pod nagłówziemj 800 ac

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

^ .Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


